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Dr. W acław rfejbanm.

j . Dwie raow y m ajow e dwu kierow ników  eaprzy- 
‘ «onych państw  s td y  się w ykładnikam i polityki 

% jODejskiej ostatniej doby. M owa L loyd G eorge‘a. 
uia zainicjow ała okres niesłychanego napręze-
. . stw orzyła atm osferę zdenerw ow ania, nieufności 
z e»° hum oru, w yw ołała grom y, k tó re  zdaw ały  się 
, ^ w a ć  nieuchronną burzę- Dla nikogo w  Euro- 
WeicJIn hylo tajne, że gw ałtow ne i nieokiełzane im 
Zra! ■'-'w ang ,osk iego  prem iera mogą bardzo  ła tw o  

rezonans w  grzechoq e  karabinów  j szczęku 
któ • w oaiei hifernalnej o rk iestrze  now ej wojny, 
j- i Pierwsza cfi-ai a m usiałby się s tać  tra k ta t w et- 

ki i zgoda państw  dotąd sprzym ierzonych i sto- 
r i v s z

rksk
Mou-

zonycll.
w a Brranda, w ygłoszona dnia 24 m aja w  pa-

tk .1  izbic deputow any eh była j w  formie i treści
ł“*.Or*-l-tC t-ni 't!1lnńl"l 1 łl rłVfTl 'iPrzeciw ieństw em  ógjiistej filipiki londhńU 

w  J- Namiętnym, niecierpliw ym  i obelży wym sło- 
\.r_tT1 sangw inicznego Anglika przeciw staw iły  się roz 
,a2°he. spokojne i pełne dyplom atycznego tak tu

£jj)Va flegm atycznego F rancuza. 'l am ia m ow a dra- 
. a- ta łagodziła- T am ta w nosiła  roztiozterkę m iędzy 
V d 'V!Tlierzonych ‘ Pachła procnem . Ta usunęła naj- 

vlz!iei p rz y k re  dysonanse i p rzyn iosła  pew ność, 
hi. 2 Powodu G órnego Ś ląska do w ojny w Europie 

Przyjdzie.
% ? i°  i£tom ego w  m owie R rianda i jak  w  jej 

etle przedstaw ia się p rzyszłość G órnego Ś łąska? 
Pr%f4 n,ł er francuski przypom niał najpierw dizieje 

siwu y Sórnoślaskicj i wytknął, ale w  formie nie-
r,rot e h y sk re tre j i delikatnej, że ty lko  w sku tek  
bis * -̂u Anglji Polska n e  dostała Lej ziemi bez pfe-
Pdbyj11 i zc rówilież za P rzyczyną Anglji głosow anie 
»- 0 się w  w arunkach dla Polaków  bardzo nieko-"  '»«•**■ uwiii. t-n-u cci Ci i  u m n v n
Ui o ,nych, gdyż w zięło w  niem udział 180.000 nie- teki • - . .\vc vleh em igrantów . W  sposób już bardzo  stanp- 

w yw ody  Lioyd G eorgc‘a co do niemiec- 
>' Górnego kląska, pow ołując się przy  tern na

*tla,^  autorów  niemieckich i angielskich, a tak że  na
a  Dhtiecki. W  sposób zaś zupełnie stanow czy  

^OlsjJfcffijP w  całej rozciągłości sw ą znaną, a  dla
latv 1 hęWzystną tezę, że „scena głosow ania nie by-
obs?/,vS5)raw iDdhwa, gdyby  czyniG  różnicę między

ubog mi i bogatym i, m iędzy głosam i pol-
W 7. G botm ków  a głosam i bogaczy  niem ieckich1*.
kre5',v̂ z^Ą z daiszem jego stw ierdzeniem , z.e w o-
ty||tQ ^'ę& lowym  górnośląskim  uzyskał, P o lacy  nie-
% gu 0ghlną w iększość, ale łakże i  w iększość w e- 

Smin co rów na się akceptow aniu linji Korfan-
^tn’. ’'.rzynajrnnicj Lc Ronda, oraz w zw iązku z sil- 
t?t i..J.0cjl 'reśien, em faktu, iż „Francja żąda, aby  trak-* fcvi i -
S'o dj, uW-^nic przeprow adzony  zarów no co do sw e- 
^ i f e ą : - '  ’ lite ry 1*, o trzym ujem y horoskopy to z -
^skigo.11 sp raw y górnoślaslciej w edług projektu  fra n
^)3ti p °  takie same, iakie już zakreślił z   —

.j, r anća 7. dziennikarzam i francuskim i 
W  alfze w szystko  co pow iedział Briand o PO-
.« o « n  ^ 0incs.hiskiem i o akcji celem przyw rócenia 
i sUj-4. zaw iera n 'c  di« nas niepokojącego. Mo- 
ff3i,Cu‘rU. w dzięczni za stw ierdzen ie ,.że  żołnierz
jhoeą tanL 'llC ni° s h  w alczyć z pow stańcam i za po- 

Polskk mitraljez, za  uznanie lojalnej postaw y
C2Uvm*,Un &,Cg0 1 za przypom nienie, że dzięki energi- 

Krokt “ki \v < jisk ^ni » rancii w obec rządu  niemieckiego, 
-ląsku ichsv/eh ry  i O rgeschu na GórnymZostał 1 na

nas słpu  J zG uechane. Szczególnie miło orzm ią 
weih, a żc spokój na terv to rjum  p ieb scy to -°rw‘ zado’Wolenie]T roccno, co ca ły  św iat musi p rzy jąć 
^  kij s tosnu ,a?’ g(?yz y/skalzują one, że F rancja  nie 

* R —  et d rasty c z ^ c l i  m etod celem  
J ^W idow ania pow stania. Zapew nienie?  ’ ze dop:er aow allla pow stania, zapew nienie

p j^cięży  Q/ir°  ^nju w którym  spraw iedliw ość
* j '  -  P o z w e m będzi e u ra tow any  od anar- 

-zie utrzynm n uom yślać, że obecny stan  rzeczy  
,yZii koalicji c o ^ ^ ^ ^ l ę d n i e  to lerow any aż do de- 

— ma ?ah w iadom o z innego ustępu tej— ma nasi/ *
GaWcy. na **D? dop c ro w ów czas, gdy  rzeczo-

0^ci przedstaw ^P^ 6 m ater-’ału aktów  dojdą do m o­
je, ,Sii  jed n ak  w Propozycji.
J f k  ego ucha hr ™ f & * da ustępy ; które dla

;̂ 'Dt pośrednie Znacznie mniej przyjem nie
zą pew ne zaniepokojenie, c zy

słuszne p retensje  'P o lsk i będą przeż niego w  całej 
pełni aż do końca z niezłom ną enargja bronione.

Źe B riand atak w ojsk  nieimeckfjch n a  pow stań­
ców górnośląskich przypisał nie w prost zachęcie  
L loyd G eorge‘a, ale m ylnem u zrozum ieniu jego słów  
p rzez pi asę niem iecką i wszechnJemców,. (co p raw ica  
Izby deputow anych  przy jęła ironicznym  śm iechem ), 
to jest w ytłóm aczone w zględam i kurtoazji m iędzy­
narodow ej i chęcią wzm ocnień a  rozluźnionych w ę­
złów  przyjaźni m iędzy aljantatni.

Ale słow a, w yraża jące  zaufanie now em u rządo­
wi n emiockiemu, słowa niem al ciepłe, niekoniecznie 
by ły  niezbędne. „Mam now ą. lojalną i szczerą  o-pinję 
o rządzie niemieckim i o drze W irthcie, k tó ry  sto  na 
czele tego rządu. Rząd ten  jest oDarty na innej w ięk­
szości, aniżeli rząd y  poprzednie. Dr. W irth  złożył do­
tychczas dow ody wieik ej szczerości i lojalności i do­
trzy m y w ał zaw sze sw oich p rzyrzeczeń . Dr. W irth  
niety lko p rzy jął na siebie zobow iązania, ale też  p rzy ­
stępuje do ich wykonania'*.

M ożna ten  ustęp tłum aczyć sobie chęcią dank 
rządow i d ra  W irthą pew nej m oralnej satysfakcji, w y ­
nagrodzenie go za szybkie i bezw zględne zastoso- 
w a tie  się ao życzeń Francji w  spraw ie zaniechania 
zbrojnej in terw encji n a  Śląsku, ale m ożna tez w y czy ­
tać  w tern delikatną obietnicę, że w razie dalszego 
lojalnego postępow ania w obec Francji, Niemcy może 
niecałkiern zaw iodą się w  nadziejach, k tóre w nich 
obudził am basador angielski lord  d  Abernon, gdy im 
P izy rzsk a l rekom pensatę górnośląską za bezw zględne 
p rze jęc ie  ultiinatum  koalicji w s p a w ie  odszkodow a­
nia i rozbrojenia.

W  każdym  razie nie bardzo  m ożna przyjąć, aże­
b y  B riand szczerze w ierzy ł w  dobre chęci d ra  W ir- 
tha. Nie ulega zaś żadnej w ątpliw ości, żc słów  tych  
nigdy nie byłby  powiedział P oincare  którem u też 
preirijer francuski w yraźn ie  przeciw staw ił sw oją po­
litykę, w y ra ż a ją c 1 s. ę z uderzającą w  sw ej spokojnej 
m owie uszczypliw ością o ludziach, upraw iających 
ten  rodzaj stanow czości, „k tóra  traci g łow ę i pisze 
aTtykuły**.

P ew ne ziarno n efcezpieczeństwa d la  rozw iązania 
sp raw y górnośląskiej p o  myśli życzeń polskich kry je  
się  także w  ty m  ustępie m ow y, w  którym  R r;amd 
słusznie podnosi jako najw ażniejszy sukces sw ej po­
lityki u trzym an 'e  porozum ienia m iędzy a!'jantami i

zapew nia że „dochow a ju tro  tego poroziim /enia ikv 
w et w  spraw ie G órnego Śląska**.

Tu już s ły szy  się echa sek re tnych  rozm ów , jakie 
Lloyd G eorgc i B riand prowadzili z sobą w  czasie 
poufnego zjazdu, odbytego  w  okresie pom iędzy ko­
m unikatem  R eutera  a m ow ą w  Izbie depuiow anych- 
Porozum ienie bowiem  osiąga się ty lko w  drodze w za 
jem nych ustępstw . T rudno sobie w yobrazić, aby w  
tym  w ypadku stroną, k tó ra  zdobyła się na  koncesje, 
b y ł ty lko  Lloyd G corge. Tern bardziej, że rów nocze­
śnie sły szym y  o pow ażnych i zdaje się skutecznych 
zabiegach hr. Sforzy, k tó ry  sta ra  się rozw iązać p ro ­
blem  górnośląski na podstaw ie projektu, lepszego dla 
Polski od tezy  angielskiej, lecz gorszego  od fiancu- 
skiej. Jak  daleko mógł pójść Briand w sw ych p rzy ­
puszczalnych ustępstw ach? N iew ątpliw ie nie dalej, 
jak na to  zezw ala francuska rac ja  stanu, k tó ra  do 
polskiej jest zbliżona, ale przecież nie ideiit.v czlna. 
Briand m ógł zatem  zgodzić się, aby z  należnego P o l­
sce tery torjum  w ęglow ego w ykrojono na rzecz Nie­
miec pew ne okręgi k tó re  będą dość duże, aby za­
spokoić germ anofilskie tendencje Lloyd GeorgeT;, 
ale za małe. aby m ogły stać  się dla NiŁmcow arsena­
łem w  iicli p rzyszłej wojnie odw etow ej przeciw  F ran ­
cji. P raw dopodobnie w ięc sp raw a tak się przedsta­
wia, że coś z obszaru w ęglow ego utracim y. M oże 
Zabrze i Gliwice, m oże więcej, m eże mniej. B yć mo­
że, żeto co dostaniem y, w y sta rczy  naw et dla zaspo­
kojenia naszych potrzeb ekonom icznych, ale nie w y ­
sta rczy  do zaspokojenia najgorętszych  p rag n ień ‘du­
szy  narodow ej, dążącej niezłomnie do zjednoczenia 
w szystk ich  Polaków '. T ych  zaś nieszczęśliw ych a 
bohaterskich rodaków  ńaszych na G órnym  Śląsku, 
kićrz.y zostaną poza Polską, spo tka cios straszny , 
a niezasłużony.

Aby ich od tego ciosu uchronić, trzeba, aby naszą 
polityką zagraniczną, k ierow ał człow iek, k tó ryby  
nołską .rację stanu  umiał p rzeprow adzać w  Europie 
z rów n e pom yślnym  skutkiem  jak B riand czyni to  
w  stosunku do francuskiej racji stanu. A jest fó nie­
m ożliwe ty lko dla sam ouków , choćby naw et genjal- . 
ńych, jak W itos i ula chorobliw ie am bitnych dy letan­
tów , jak Dąbski. Natom iast jest w pełni; możliwe dla 
ludzi, sto jących na w yżynach  w spółczesnej myśli 
europejskiej. (—1

NA DOBIE.

Malikowie polifyeznl
Nie jesteśm y mimo w szystko państwem . W' Po­

czuciu w łasnem  Umiemy być dotąd ciągle jeszcze 
ty lko  — narodem. Bo państw a zaw ierają nawzajem  
m ałżenstw a aż do śmierci lub krótkoterm inow e, prze-' 
Plótłszy te pow ażniejsze stosunki flirtem wszelkieu 
odcieni czy pospolitą prostytucją. A tylko narody je ­
dne drugim  w zdychają pod oknami i w y g ryw ają  mi­
łość na gitarach — nieodwzajemnioną.

I tu  jest właśnie nasz mankament w  stosunku do 
W łochów , w któ rych  kocham y się rzekom o bez wza­
jem ności. Jestto  w ż y c u  m iędzypaństw ow em  luksus, 
na k tó ry  nie m ogą sobie pozwolić naw et najsilniejsi, 
a cóż dopiero słabeusze tacy, jak my, danno liczeni, 
że ro  było, a nie jest. nie liczy się w żaden rejestr, 
a w ięc i w rejestr polityczny.

W -och dzibietszy oddalił a-ę od swo;Ui O uitćw , 
Ś a r M - i  C asteitn laulów  W i ę c n o  my od G io-“ 
chowa, .Stoczka i Ostrołęki. Drzewo swojej wolności 
upaństw ow ił napraw dę i pozbył się m łodzieńczej fra­
zeologii jego pierwszych zaszczepców. U nas inaczej. 
Nie umiemy chodzić, um undurow ani przez m yśl Pań- 
stewą, do słów dyplomacji, w ydobyw anych na g w ałt 
ze samouczka, przyplątujerpy co k rok  rym y z prze- 
ży te j doby Iiydjonów  i M asynjssów . 1 dlatego nam 
trudno o porozumienie nie z naiodem  włoskim, ale z 
w łoskim  rządem .

A raczej dlatego łatw o liam o nieporozumienie 
z n,im. Poszło obu stromom o krew , przelaną na Ś lą­
sku. O krew  w łoską, jak tw ierdził hr. Sforza. Nasz 
w łasny rząd nie śmiał powiedzieć, że i o krew  polską, 
bo ta na spornym  teren ie  tak  nie może być nazwana. 
Krew W łochów okazała się -droższa: rzeczoznaw cy
oszacowali ją na osiern m jljonów lirów. Nasza jest 
tań sza : nie- zapiacił za nią i nie zapłaci hr. Sforza ni 
lira. A czyż można W łochom darować, że ginęli za 
spraw ę nie rą szą?  I tq  nas zadrasnęło właśnie. Zupel- |

nie, jakby  szło o lirykę nie o liry. Zareagow aliśm y tez 
jak typow o njedokształcony w. świadomości państwo^ 
w ej naród.: m anifestacją.

1 spraw a przybrała o s try  niepotrzebnie obrót. Bo 
więcej, niż zaplata za krew  w łoską, m oże nas koszto- 
wać w obecnej chwili bezkrw aw y prezent, jaki zro­
biliśm y W łochom  z g łow y Pilza, najzdolniejszego z 
kierow ników  naszego nieszczęsnego m isterium  sPraw 
zagranicznych. Czy to nie było  zadośćuczynienie, o- 
fiarowanc. zbyt pochopnie? N azw ano Polskę w praw ­
dzie niedawno dzieckiem trak tatu  wersalskiego, ale! 
nie w  tent zapew ne doslowuem  znaczeniu, żeby jef 
aż przysyłać w  osobie Pana Modico di Gioyanni me­
tra, uczącego kroków' dyplomatycznych. Bo ten w ło­
ski c h a rg e 'd ‘affaires przeszarzowal sw ą grę, jak za­
pewniają znaw cy, przykrą zaś a ierę  zrobił ze spraw y nia 
dość zręczny w takich zabiegach naczelnik rządu pol­
skiego. W łoch pominął w  swej skardze na Pilza zw y­
kłą drogę przez m inistra spraw  zagranicznych, a za­
skoczony w ten  sposób W itos za prędko się uwinął 
z  odpowiedzią Panu Modico, ze swej strony nie za­
w iadom iw szy o tem, co robi, ani Sapiehy, ani naszego 
posła w Rzym ie. Skom prom itow aliśm y się tedy  i to 
podwójnie: raz zbytnią, przedw czesną ustępliwością,
a p o  w tóre naruszeniem form postępowania dyploma­
tycznego. Czy li, że znowu nad  politykami naszymi 
w zięło górę uczucie, w tym  w ypadku mniej ładne 
uczucie strachu, m ające zdaje się zrów now ażyć po­
przednie bryknięcie niewczesnej obraźliw ości. |

Zagranicy, z k tóra  m usim y wejść w bliższy s to ­
sunek, nie traktujm y, jak kochanki. I ni.e myślmy, źe 
się udobrucha, jeżeli w ypraw ioną jej scenę zazdrości 
zluzujem y przeprosinami, choćbj naw et z dołączonym  
wńernopoddańcza — bukietem .

Stanisław  M ay k o w sai
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Przegląd p o il^ t z n y .
MINTSTERJUM SPRAW ZAGRANICZNYCH.

P . R abski w  „Kurierze W arsz." zauw ażyw szy, 
ż e  cały rozw ói naszych stosunków  idzie w  tym kie­
runku, że  Przy w yborze  ludzi kwestja s i ły . twórczej 
i  talentu  ster na trzecim  planie, a na p ierw szy  i dru­
gi w ysuw ane są p raw ie  zaw sze spekulacje partyjne, 
sugestje belw ederskie, am bicje osobiste, ba  niekiedy 
w prost kult bezbarwnej m iernoty, bez k rz ty  indywi- 
id tajności politycznej — Pisze dalej:

A n ie  chodzi tu  jedynie o brak  kierującej myśli 
i woli. Nic mówię w  tej chw ili w yłącznie o mini­
strach, k tó rzy  p rzez  sw ój dyletantyzm lub . se iw i-  
lizm kotery jny  sto k -zyw d w yrządzili oiczyźnle i w  
zaw iłej grze szachów  m iędzynarodow ych tracili jed­
n ą  figurę po drugiej. M ów ię także  o tem prostactw ie, 
które  nasz centralny w arsztat polityki zagranicznej 
traktuje, Jak agenturę  lub biuro w yw iadow cze sw ei 
kliki, partji czy koterii. Coś niby B ałkany  lub repu- 
bliiczka południow o-am erykańska! Ten sam  sty l in­
trygi, to  sam o w yzysk iw an ie  sekretów  państw ow ych 
na rzecz stronnictw a lub liberii- T a  sama g ra  par- 
w enjuszów  am bitnych.

W y sta rcz :' przypom nieć, iak to w icem inister 
D ąbski przem ycił z Emcłm\ ów  państw a dokumenty 
poufne do rady  wojennej swego snoiM ciwa,' aby  
zorganizow ać hecę sejm ow ą i stryczek  ukręcić dla 
arcybiskupa T  iodorow icza; w ystarczy  zapytać, 
skąd p rasa  lewicowa otrzym ała kopję telegram ów  
szyfrowanych i raportów , zohydzających P aderew ­
skiego i ośmieszających Sapiehę; w ystarczy  znać pod 
ziemną robotę, k tó rą  „pan geniusz z Rygi'* udarem ­
nił udział delegacji sejmowej w  rokow aniach poko­
jow ych; w y sta rczy  zarejestrow ać choćby tc  trzy 
p rzy k ład y  b iłkańsko-m dnykańsk iei k u ltu iy  polity­
cznej, aby  z tro sk ą  najw yższą spoglądać n a  to nriii- 
sfterjum, w  k f-óre*n- rozgryw ają się najw ażniejsze 
sp ra w y  RzeczypospoMei.

W  tern wszystkie.il, ćo się obecnie dzieje u a  ul. 
Miodowej, —  chcę w ie rz \ć , że  po za plecami p. Sa­
piehy, ale nie m ogę Wierzvć, że  bez udziału P. Dąb- 
skiego, —  w tern wszySkiem  rje  m a stylu ow ych 
wielkich in tryg  m tów  historii, k tó rzy  „p er fas et ne- 
fas“ • torowali dr >gi sw'vir. potężnym  indywidualno­
ściom , ideom  i Program m , lecz iest k lasyczny  sty l 
te j małej repoi t-rsko-ag itao rsm ej szacherki, iciórdi 
szkołą b y ła  polityka i p rasa luaowcowa Małopolski. 
1 o, czego się P. D ąski nauczył w ,K urjcrku Iwo w - 
skim“, w  konszichiacli W yporczych, w  intrygach 
kaw iarnianych, iq w szystko  weszło razem  ż mm Jo  

- ministerjmn spraw zagranicznych. Jego m kństerialność 
n u  ty p  W e  ziuirnhyia jego wycim w am a i szkoły. B rak 
rasowości w fo 'tm cn  ' brak Kui u ry  w  robocie poli­
tycznej. CLm  m cem  bvł także aziensakarzeim ale 
nazwano go „iygrvs.-m  p . D ą lsk i test * Pozosian.ę 

'ty lk o  ,,kotem“. '
W  chwili, gdy  słow a te p i?/ę rozpoczęła się 

znew u w  miuisterjum sp raw  zagranicznych Jedna z 
niezliczonych przeprowadzek i w yprow adzek. A od­
b y w a  się to przesilenie w  ied.nei z u-j cięższych go­
dzin Rzeczypospolitej. .Niewiadomo, kto przyjdzie po 
Saipieże i  Dąb^kim. Słychać jednak znowu przez 
tirowi zam knięte tę  sam a g ię ambicji partyjnych, te  
sanie rywiu-iizacje dyle-j^ntów politycznych, te  same 
szepty  i z g rzy ty  próżności, k tó re  Już ty le  razy za­
wiodły Polskę w  labirynt bez wyjśoia, w doi w ilc-y  
lub tnzęsawisko. Doszło do tego, że  naw et luJzie tei 
samej b arw y spoglądać zaczęli na siebie, jak rysie. 
S łychać  o jakichś rozłam ich partyjnych, słychać, że 
tam ktoś kogoś tru je  >.it-ygą i kom uś nogę pizetrąca. 
aby spiadł z drabiny kar jery j miejsce uczynił dla nie­
go. A taler.t? A m ądrość? A doświadczenie?

Ktoby tam pytał się  o to ?
Cała inteligencja zeszła przecież w  życiu zarob- 

kowem na psy. CzemużbY w  polityce mieć miała 
cenę w ysoką?!

A P o lska  czeka. Czeka m  człowieka, k tóryby  
wiedział, czego chce, nie szedł na oślep, jak  się ud*, 
nic budow ał ojczyzny z dnia na  dzień, 'miał limę, 
m iał kulturę, miał moc i charakter. Jeśli nas . nie stać 
n a  geniuszów, niechże to będzie przynaim  uej naj­
mędrszy z polityków  polskich. W . R.

KRYTYKA POLITYKI LLOYD GEORGEA W 

°RAS1E ANtilELSKlEJ.

Dizien .ii{] angielskie, kom entując ostatnie ośw iad 
gżenia Lloyd G eorge'a, w yraża ją  przekon/:«nie, że 

kwjstjia G órnego ś lą sk a  zostanie niż obecnie szybko 
zila tw ioną . Poszczególne pisma, między in.-onłj „Dai 
ly  Telegraph** dziwią się. że prasa irancuska pr/.ywią 
ziiie tak u ie ie  znaczenia do  dekla-acii LI<‘ycl Georg?'a 
. . l im e s '- zavn ;c i premierowi ministrów, że z&miaat 
iść drogą prawdziwej dyplomaci:. baw i się w poU mi­
kę z prasą francuską. „M om ig Post“ kry tyku je  ż y ­
wo politykę L b y d  G eorge‘a , i oskarża prezydenta 
ministrów o • chęć skierowania d e t\ chczasowej poli­
tyk i zagranicznej Anglji na isme tory.

h : \ o  w e w .  p»! niedzieli 23-go mals do czu/arfku £-go czewca iwIąejR^
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Dalszy ciąg frogioznycli złofm alosej Befii — iw . w a i l c a r s p .
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ŁOTEWSKI MINISTER SPRAW ZAGRANI­
CZNYCH O STOSUNKACH Z SASI ADAMI.
M inister sp raw  z ig rąn icm ycb  MejerowDoz wyu 

raził w  rozmowie z dziennika rzanr n astępu jący  oo- 
gląd na  kierow aną p rzez siebie zagraniczną politykę 
Łotw y.

Stosunki rn i-dzy  Ł otw ą a  Niemcami polepszają 
się stale, obecnie pracują dw ie komisie m i ę s i e  dla 
im rach u n k ó w  i opracowania trak ta tu  handlow ego z 
Niemcami.

Co się ty czy  stosunków ż Rosją sowiecką, to 
po lityka nasza sk ierow aną iest główmie dla w ypelnie 
nia w arunków  trak ta tu  pokoiow ego. co nie iest spra­
w ą  ła tw ą. Tak n r . wiele przeszkód napo tyka  kwe­
stia  reew akuacji ze względu na trudności czynione 
przez władze miejscowe i  brak taborów  kolejowych.

W  najbliższym  czasie  proponow ana jest konfe­
rencja ze współudziałem przedstaw icieli Rosi i, Estonji 
Łotw y i L itw y  dla opracowania wspólnego trak ta tu  
handlowego, państw a te  zgo.lzTy się  już za&.dmiczio.

G zbliżeniu z P o lską  minister powiedział. P rze­
szkadza nam  kw estia W ileńska, co  nie oznaczą, że 
nie pragniem y w spółpracow nictw a z  Polską. Jednak­
że in teresy  najbliższych naszych sąsiadów  zajmują nas 
więcej, aniżeli sp raw y dalszych. Na pytanie, jakie Sta- J 
noy isko  zajmuje Polska w  spraw ie w ejścia  Ł o tw y  do 
zw iązku trzech państw sąsiednich, m inister odfasGe- 
dział: Nie oponowaliśmy przeciw  zbliżeniu się Polski i 
z Rum unją i in. państw am i, dlatego też  przypuszczam  
że  Polska postąpi rak sumo.

N a zakończenie minister podkreślił, że  w  czasie 
nieporozumień w kwestę W ileńskiej Ł otw a zachowała 
neutralność, jednakże o ileby która  ze  stro n  pogw ał­

ciła obecną s y tu id ę  — może zmienić swoje sta©qj|H 
sko. (Ruspress.).

CZY BOLSZEWICY ZDOLNI SA DO WOJNY*
B. oficer rosyjski św ieżo p rzyby ły  z Rosj: so­

wieckiej odpowiada na  pv tanie w spółoraccw r.il 0 
R u3spr3? s u -  iaki jest stan obecny arm y c /a :w  ne‘ 
i  czy  bolszew icy zdolni są do akcii wojennej w  haR 
bliższej przyszłości — w  następujący sposób.

M inio częściow ej demobilizacji, arinja czerwor.^ 
jest jeszcze barozo liczna, m e mogę dokładnie P"?V‘ 
toczyć liczb, or/ypnszczahi jednak, że  ponieważ af* 
nua  zm niejsicną zosW « o 15 prc. —  bolszew icy ręz« 
p o r  ’ądzaią w  danej chwili taką samą armią, jaką m i-- 
w  roku zeszłym  przed pochodem n a  Polskę.

S trona tacjffieaaa  arm ji —  bardzo słaba; artyle- 
rji mało i w  bardzo ziym  stanie. Broń, jak karabinY* 
karabiny maszynowe itp. — w  rozpaczliwym  stanije. 
Sam olotów  bardzo m ało, podwód — zupełnie brak. 
Żołnierze prawie zupNnie bez ubrania, nie-Które nułj 
ki chodzą zupełnie boso. Konie kaw aleryskie złe I 
źle u trzym ane, Budiennv m oże jiiż -tylko rrfarzyć <J 
ta b e li koliach , jaKic miał w  roku *e-szłym

W a r linki a a i ła u ie  — oiżei wszelkiej k ry tyk i. Bi° 
rą c  to  wszystko pod uwagę, a rów nież i psycholog]? 
wycieńczony cli mas. k tórych bolszew icy stale usP> 
kajają opow,udaniem o przejściu do pracy  pokojc^eł, 
trudno wwpGwieozjeC nową w ojnę, p o n ie w ^
szat,se zw y c ięs tw a  b y iv  niezw ykle m ałe. Jednaki® 
bolszew icy jm ieją lyzykow ać, w iedząc że nie mdji 
nic do stracenia’ Ogół je--L bierny, posłuszny rożka* 
zom bolszewików.

„3sssous" pElifyHi acigisUKie)
Z darzyło się swojego czasu, żc  cesarz Aleksander 

III. zapytał hr. W itte , czy praw dą jest, że Anglicy ob­
darza.?, żyd ó w  tak w id n ą  sjm ioatją, jak o tem  Po­
w szechnie k rążą  słuchy. Hr. W itte  odpow iedział w w- 
czas, że  jeśli cesafr: jęst zdania, że by łoby  najlepiej 
potopić wszystkich żydów  w  Mo-rzu Czarncm , to  b y ­
łoby  zapew ne radvkąln--m ro zw iąza łem  tego  Proble­
mu. Jeżeli jednak w eźm ie sję pod-uw agę, że  i żydzi 
m ają praw e do ży d a , w ów czas należałoby sta rać  się 
stw orzyć im w a-unki możliwej egzystencja Hr. W itte 
potępia zatem  antysem ityzm  i staje godbv ie  w  ob ra­
n ie  synów  Izraela. W  kwestji tej zamieszcza ,Ec!air" 
a rty k u ł G eorge‘a R atau1t‘a, znakomicie ośw ietlający 
w ypadk i polityczne ostatnich czasów, w  którycłi %  
nansjera żydow ska odegrała i odgryw a potężną rolę. 
R eprym enda, powiada B atault, % jaką spotkała się Pol­
ska ze s trony  Lloyda G oorgda. wywołana w  całym  
św ied e  s:lne zainteresowanie, Nje trzeba zaporuinaC, 
że  prem ier angielski nie jest ty m  praw dziw ym  m ężem  
stanu, k tó ry  sam odpraw ia i skrupulatni^ rozm yśla nad 
każdsm  sw em  postancw jen‘em. Lloyd G eorge jest 
w praw dzie genialnym m ówcą, lecz pozatem  jest tylko 
echem  i to  nie narodu angielskiego, lecz osobistości 
stanow iących bezpośrednie jego otoczenie, których wo­
li i życzerpotm P. Prezydent stara się czyn ;ć z.idość. 
Dokładna znajom ość tego właśnie otoczenia jest ireod- 
zow nie potrzebna do .zrozumien-.a tendencji i wysiłków 
polityki angielskiej w chwili ohecnei. S G btść . praw ie 
czułość Lloyda O corge‘a w  stosunku do Niemiec, w y­
raźna niechęć do Polsko, jego polityka wschodnia i po­
lityka palestyńska wskazują jawnie na uczucia myśli
i d?żnośqi najbliższego otoczenia prenńera. W w cę ja  
żydow ska w  Polsce, to  m aże jeden z najpoważniej­
szych problem ów  naszych czasów . Każden ayie z jaką 
nienawiścią żvdzi z całego św iata odnoszą się do Pol­
ski. Nienawiść, k tó rą  cechuje postępow anie I loyda Ge- 
orge*a .P o lckow  to w-fasniie ta. Którą w paja
w eń jego żydow skie  oicczenie.

W  dalszym ciągu, powiada G eorge B atault, że 
studia u d problemom żvdo\vskim . pozw oliły mu i;o- 
znać dokładnie historię rozwoju judąłzm u i ^T-Irw ów  
żydowskich- w  Wie,Ik'e'i B n^taną, a w szczególności 
Wwba-dać z bUzka rolę bankierów  żydow skich onoru- 
jacych na giełdze londyńskiej. R ezultaty  badań odsło­
niły fakt. że rząd  angwlski jest powolnem narzędziem 
w  rękach finansiery  ż irdowsk;ej, k 'ó r?  posługując się 
n i°rn, dąży da zrealizowania sw oich celów i opanowa­
nia św iata.

Dziwna przy jaźń  Lloyda George*? z fjnansierą ży­
dowską Podtrzymują w pływ ow e osob'stnści. a mi?no- 
w jcie: sir Filip Sassoon; sekretarz IJo y d  G earge a; 
lord R eading; (Rufus Isnacs), członek rad y  tainej i wi- 
ce-król Tndji; lord M ontagn (Edwin Samu?! Mor.tagu) 
czdmek r?dy  tainej i sekretarz st?nu w  Indiach: sir 
H erb ert Sam uel członek rady tajne] i wJCe-król P a ­
lesty n y ; sir Alfred Mond, członek rady  tajnej i mini­
s te r w  obccnvm  gabfnecie. W ym ienień' sa m etylko 
w ybitnym ? osob!ctościami. lecz także prawdziwym ! 
patriarcham i żydowskimi i szefom} olbrzymich firm han­
d low ych . Sir FiliP: Albert. G ustaw . Dawid Sassoon, 
sekre tarz  Lloyda n e o rg e ‘a, uczocfn:k w szystkich  ze­
brań  rady najW y^sz&j, syn sir Edwarda, Alberta Saa-

soona, jednego ^ najbogatszych ludzi na  śwlecie. Pr^  
m atkę wnuk barona G ustaw a Rothschilda, w raz z b T 
tem  sw oim  Ronaldem Prowadzi dyrekcję banku Daw»a 
Sassoon & Co. i jest blizkim krew nym  sir Jakóba, p K 
jasza Sassoona, szefa E. D. Sassoon & Co, jednej z naJ' 
potężniejszych firm  handlowych i finansowych w  lr* 
djacn. Firma ta  w raz  ze wszystkiemu filjami i rozS^  
Jęzieniami z-ajjnuje w  Azji, z punktu  widzenia finansO 
w ego, pozycię rów norzędną RothscWldowskBj w 
ropie. Sir Filip, sek re ta rz  prem iera minisfrw, Sassoóu 
p rzez ojca, Rothschild przez m atkę jest bezw arunko^ 0 
jednj-m z hajpaw ażniejszych finansistw  w  świacie.  ̂

Lord R-ading (Rufus Daniel Isaacs), by ły  
ster spraw iedliw ości, dzisiaj w ice-król lndji, był^ D  , 
końcu wojny nadzw yczajnym  ambasadorem W iejD 
Brytanji w  Stanach Z jednoczonych. .Tako taki ws^aa  ̂
tam  w ielkie w p ły w y  w  gabinecie prezydenta V v'ilso^ 
odegrał on głów ną rolę p rzy  w ypracow aniu w a ru n K ^  
pokoju, oraz p r /y  shyarzaniu  Ligi Narodów. S erdec2 
przyjaciel Lloyd G eorge‘a, lo rd ‘Reading jest jedąyn* 
najznaczn:e ;szych osobistości politycznych Anglii: ” , 
leży on także do św iata w ielkiej finausjery pydbw sK ^ 
yr którei iego dw ai bracia odgryw ają znaczn? rok’- ■? 
den z nich Godfrey, Karol Isaacs je s t administrator® 
wszys+kich filii firm y M arconj, drugi H arry  Isaac (i ,^  
ruje „British Cellulo-se & Chemical Manufacturioc'< J 
dną z najw iększych instytucji w yrobów  chemicz5-
w  Avsjn'k /  - ifl$,

Samuelowie tw o rzą  bardzo rozgałęzioną r r 0 ;(,-> 
k tó ra  sk-laca się .obok  tow arzyszy Lloyda Geo" - 
jak Edwina Samuela Montagu. sir H erberta  S a f ń , ,  
z całej m asy c.sób, należących do fiuansjery ży jj 
sldej; Takim i są : sir H arry  Sim on Sam uel, c^ afI,u- 
r?-dv tajnej: lord Sw aythling i syn jego Ludwik 
cl Montagu Sw aythling, k tó rzy  są szefami najwi? 
go obecnie banku Sam uel M ontagu &. Có., ora? ^ ^  
nafcarzy Samuelów, k tó rzy  trzym ają w  rekach 
w iększe przedsiębiorstw a naftowe w Anglii. . .^eh1 

W reszcie  Alfred M oritz Mond, m inister ** gjfi 
angielskiego i przew ódca ruchu s.ionistycznego-^ch 
Niemca, sto] na czele olbrzymich instytucji hand c j *  
jak B nm ner. Mond & Co. i dzierży w reku calY v & 
m ysł chemiczny. Ponieważ w ęgiel jest p ą d s ta ^ a  
m ysłu chemicznego m ożna łatw o zrozum ;eć, d,i- 
sir > ]fred Mond stara  się p rzeszk o d z i okupacji .sifL 
W  R uhry i przydzieleniu Górnego S laska < 9 ęję & 
Jego uczucia germanofilskie i antypolskie w ia^a 
ściśle z jego własnemi interesami. j0y fo

Tak zatem  w ygląda najbliższe o t c p z e n i e ^ ^ o '  
G eorgc‘a. k tó ry  będąc echem  wielkiej międz3 
w ej finansiery żydow sk 'ei. upraw ia p o l i t y k ę ^ K '  
w ilie żvdowck? • tw arda  reoresia w  Trlandji, ji • -ę g tf  
Polsce, p róby  zbliżenia się do żydow sko  - WJ* W  
kiej M oskw y, opieka nad fnansam i i ży ó ^
mieckim, k tó ry  tkw i w rękach  niemlecklcn ^  P  
przyjazne stanowisko W nh-c idei sjohistyczn 
lestynie. to  w szystko  rezu lta ty  działali] ~^ci o* ,
finansjery, k tó ra  posługuje się rządem  a m ' 
ży *dó zrealizowania swoich planó w, do zb°3» , 
nienawistnych sobie narodów i k tó ra  gifi?'
w ów  k ie rz e  ro tw o jem  w spółczesnej paWyi 
tew e j.
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Sprawa wMsta.
Bruksela, 21 maja.

koresponden t „G azety W arszaw skiej11 pisze:
Na piątkowem posiedzeniu konferencji Pol.-lit- min. 

fiynians. który w  dniach popizednich bawił w P aryżu  
jo d b y ł  ta:n pohfn-e narady z B nandcm  i innemi oso­
bistościami przedstaw? na piśmie jako materiał ao 
dyskusji następujący Projekt.

Streszczenie tej propozycji jest następujące:
1-o. Litw  je  Kowieńskiej odm aw ia się praw a do 

^fleksji W ileńszczyzny. '
2-o, Daje W ileńszczyźnie praw o zorganizowania 

sWego życia publicznego.
3 o. W ysuw a połączenie Kotw ieńszczyzny i W ileń- 

-zczyzny w zw iązku federacyjnym , na  podstaw ie 
M wnorzędności obydw óch stron.

4-o. Podkreśla, że taki związek by łby  tylko rnoźli- 
ped kategorycznym  w arujiłnem  zadzierzgnięcia 

^ jściśle jszycn  w ięzów  Drawno-państwowych m iędzy 
Polską a L itw ą — przyczem  kanton W ileński ukon­
sty tuow ałby *łę bez wszelkiego udziału Kowieńszczy- 
*sy.

_ 5-o. G ranica m iędzy Polską a L itw ą federacyjną 
*jożoną z kantonu W ileńskiego i Kowieńskjeg'01 Prze­
ro d z iła b y  jak  następuje:

na Suw rlszczyżnie  łinja 8 gm unia, dalej Niemnem 
do Dntskienik. Od Druskienik w  prostej ljnjj do Ltm- 
h|ej Woli — pozostaw jając Polsce Grodno i przetmole 
grodzieńskie — dalej clo ujścia B erezyny, stąd  w kie­
runku północno-wschodinrrn do gran icy  Polsko-rosyj­
skiej.

Ca do punktu 4 to  przew iduje on następujące 
Sprawy:
t a) P ow sta łby  w spólny organ p raw odaw czy  w  po- 

5*ci delegacji obydwóch Sejm ów, w ybieranych  ua 
k a d z ie  proporcjonalności. u :

Zadania tego organu by łyby  następujące: 
uzgadnianie polityki zagranicznej obydw óch 

baństw jak rów nież kw estyj w ojskow ych ,i ekonomicz­
nych.

Uchw ały delegacji uzyskiw ałyby moc obowiązu­
j ą  po zaakceptow aniu przez odnośne Sejm y.

P o w ita ły b y  rów nocześnie kom isje doradcze do 
spraw v ojskawycli i ekonomicznych.

Polska i L itw a p rzyznałyby  sobie wzajem nie w  
Pr- ekonomicznych prawa przew yższające ustalone 

zasady najw iększego uprzyw ilejow ania — przyczem  
endencją odnośnego układu byłoby  dążenie do całko­

witej unii celnej. P ierw szym  krokiem  w  tym  kierunku 
•tyłoby narazie zniesienie gTanicy celnej dla całego 
,Szeregu tow arów  nieobjętych monopolami iub ro łityką  
tk a ln ą .
.  ̂ f>roc;r tego nastąpiłoby porozumienie w  spraw ach 

j konmnkac.ii oraz jedności m onetarnej. Polska 
bitw a udzieliłyby sobie rranzy tu  dla tow arów  po- 

hodit-pia miejscowego, a L :t\va udzieliłaby Polsce 
Pru\ya używ alności i korzystania całkow itego ze swo- 
,ch Pfirtów.
I M imster Hymans składając projekt zaznaczył w 
2™eni przemówieniu, iż z przyjęciem  dego projektu 
tv]r^aną iŁst spraw a dalszych losów Kłajpedy, która 

w takim razie m ogłaby przypaść Litwie.
stP S °  do spraw' w ojskow ych to  projekt zaw iera  nar 

d u ją c e  w y tyczne :
l-o- Polska i Litwa zawierają sojusz obronny, 

ty 2-°. O /.casus foederis" decydują delegacje (ów 
Polny organ) w iększością głosów, 

hiia Opracowania wspóm ych organizacyj nzbroje- 
' ° ta z  planów m obilizacyjnych etc. 

l;tŁ/b ° -  W spólne nacz. jdc-w. podczas w ojny z zastrze­
l i ł e m  może pozostawać pod dow . litewskiem . 

'•^ 'kini może pozostawać pod dow. litew skiem .
Obydwie strony zapew niają sobie używ alność

terytorjum  i d róg  komunikacyjnych dla celów  o-pera- 
cy j m ilitarnych.

Delegacja nasza zajęła w obec tego projektu sta­
now isko w yczekujące, uważając, że on nie odpowiada 
słusznym  naszym aspiracjom i prawom-

Sprawa układów brukselskich w iąże się w tej! 
chwili z problematem śląskim. Przyjęcie przez nas' 
ewentualnej dyskusji nad tym Projektem byłoby zna- 
cznem ułatwieniem dla polityk;, p. Brianda, która ak-' 
ceptow'ała wnioski P. Hymansa.

Prsiskt Sforzy poiizial:] otarcia t:rzemyskwego ma mgaiiłać 
francuski i angielski simki orilzenia w sprawie śląskiej

W arszaw a. (T e j wł.) 28 maia. Korespondent 
„G azety  W arsz .“ donosi z P aryża , że pc przemówie­
niu Brianda naprężenie, dyplom atyczne osłabło, jednak 
nie należy się zbytnio łudzić. L. G eorge jak s:ę zda­

j e  nie zmienił swojej taktyki co do G. Śląska. C ztery  
bataliony  angielskie będące w drodze na G. Śląsk 
maią podobno ma celu zmusić pow stańców  do opu­
szczenia okręgu przem ysłowego U rzędow y organ 
L G eorge‘a „Daily Chronicie11 zapew nia, że w szelkie 
i czbieżne zapatryw ania m iędzy Londynem a P a n  żem 
zosta ły  usunięte, m imoto ieónak rząd angielski sprzecir 
w ia się udziałowi Belgji w tem posiedzeniu P ad y  naj­
w yższej, k tóre decydować będzie -o losie G. Śląska. W  
kełach dyplom atycznych potw ierdzają, że rząd wło­
ski złozył w  P a ry żu  i w  Londynie projekt rozwiąza­
nia sp raw y  górnośląskiej, k tóry  uzgadnia punkt w i­
dzenia francuski i angielski. „Kólniische ź tg .“, organ 
pół»ficjalny niemieckiego m inisterstw a spraw zagrań, 
pisize, że Niemcy skłonie b y ły b y  uznać podział okrę­
gu przem ysłow ego jedynie w edług ogólnego procentu 
głosów, n ie  zaś według liczby głosów w  poszczegól­
nych gminach. P olsce przypadłaby w ów czas mniej- 
w ięcej połowa okręgu przem ysłow ego.

Berlin, ( 'le i. wł.) 23 maja. P roiekt S fo rzy  co do 
podziału Śląska w ywołał w  prasie niemieckiej olbrzy­
mie zaniepokojenie. Pisma omawiają, żc przyjęcie tego 
projektu p rzez  Radę najwyższą, oznaczałoby dalszy 
podział okręgu przemysłowego.

P aryż . (Teł. w ł)  28 maja. „Petit P arisien“ donosi, 
źc rząd  angielski przedłuży konferencji ambasadorów 
proiekt, aby  P olsce Przydzielić okręg pszczyński i 
rybnicki, Niemcom okręg  północny i zachodni. W oj­
ska sprzymierzone zajęłyby  centrum, a dia przeprowa­
dzenia tego planu tr?ebaby podwoić liczbę woi>k 
koalicyjnych.

Co do ostatecznego oznaczenia granicy, to  do tych 
czas są 3 projekty:

ł)  gen, Leronda;
' 2) angielskiego kom isarza Parciyala;

3) w ypracow any przez Sforzę — ten jest o tyle 
korzystniejszy dla Polski, że zamiast obszaru odpo­
wiadającego liczbie 40 % oddanych głosów polskich, 
miałoby być przydzielone Polsce 50.®»ź. „P etit Pa?i- 
nę-n“ wątpi jednak, czy rozwiązanie to  będzie przy­
jęte.

Nie iest wykluczonem , że rząd francuski z :<pro ­
ponuje .-przymierzonym jeszcze dziś zakończenie dy­
skusji z tem, ab y  zamiast konferencji Rady najw yższej 
rzeczoznaw cy zebrali s ;ę wspólnie z Radą -najwyż­
szą. Podobno takie rozwiązanie ma widoki przyjęcia 
w  Rzymie.

Londyn. (Tel .wł.) 28 maja. „D aily Telegraph“ do­
nosi, że życzenie Brianda, w ypowiodziane -na posie­
dzeniu Izby deputow anych w spraw ie konferencji rze­
czoznaw ców , znalazło życzliw e przyjęcie w  Londynie. 
Konferencja ta, k tó ra  m iałaby się składać z ekonorr- 
stów , praw ników  i inżynierów, ma zbadać dokładnie 
kw estie  dotyczące nasze) granicy  na Ś ląsku przed ze­
braniem R ady naiwyżsezj.

Jednak rząd angielski chce najpierw poznać dekkd 
ną formułę z warunkiem, że nie istnieie zamiar ode 
brania ostatecznej decyzji z rąk R ady najwyższe-'.

Gosnowiec. (Tel. wł.) 28 maja. Delegacja polska z 
lir. Żółtowskim ita czele i komisarz generalny w  Opo­
li:, udali się celem pertraktacji do komisii międzysoiu- 
sziricizei.

B EL G jA  W EŹM IE UDZIAŁ W  RADZIE 
NAJW YŻSZEJ.

G dańsk. (P a T.) Z Londynu donofcza: Najbliższe 
posiedzenie R edy najw yższej, które, się odbędzie z PO 
cza tle e m czerw ca m a się odbyć p rzy  w spółudziale' 
Belgji. E iitenta pragnie w  ten  sposób uniknąć rów no­
ści głosów w razie g dyby  na niej b y ły  tylko dotych­
czasow e 4 m ocarstw a.

Niemcy proponują m-femnin iironl
Sosnowiec. (Tel. wł.) 2S maja. W czorajszej nocy 

rozeszły  się pogłoski, że w ojska niemieckie zw róci­
ły  jitę do lontisji m iędzysojuszoiazei w  Opolu z pro­
pozycją natychm iastow ego rozpoczęcia układów ze 
sztabem pow stańców  Polskich co do zawieszenia 
broni. Oficjalnego potwierdzenia tej wiadomości
mema.

By*om. (EE.) Radio. W  w yw iadzie z  przdestawi-

cielem agencji „East Ex?ress) naczelny wódz powstań­
ców Nowina-Dołiwu oświadczył, że ataki rk  m kekie 
trv-aja, pomimo, iż Niemcy proponowali eą  pośredni­
ctwem oficerów francuskich rozpoczęcie rokow ań. 
Nowina-Doliwa oświadczył, że ile Niemcy wpierw 
zgoozą się na zawieszenie broni, pow stańcy przystaną 
na rozejm, jednakże p o i  w arunkiem  cofnięcia się 
Niemców za linię Korfantego.

„BoP’3 wola" Niemiec.
Berfin. (E. E.) W e środę W irth  odbył w K arls­

ruhe  konferencję z przedstaw icielem  rządu badeń- 
skiego. K anclerz ośw iadczył m iędzy innymi prem ie­
row i badeuskiem u. że dążyć będzie do całkow itego 
wypełnienia ultim atum . Jedyiiie  czyn przekonać m o­
że św iat o  dobrej woli Niemiec- „P rzy jęc ie  ultim a­
tum — m ów ił W irth  — zaw iera  w  sobie niezm ierne 
tn d n o śc i, m usim y jednak dow ieść, że naród  n c in je -

cki postępuje zgodnie z praw em . M usimy okazać, że 
chcem y prow adzić politykę pioistą i rzetelna jednak­
że nie m ożem y się zgodzić na to, aby sp raw a śląska 
rozw iązana została  pod dyktatem  jednego pow stańca. 
W szystkie w arstw y  będą m usiały ponieść znaczne 
ofiary. Ale jedynie ta d roga 'prow adzi do wolności. 
O becnie p ragn jem y .ty lko  pracy  - nie m yślim y o no­
w ych wojnach*1.

MzywaSą się poscL
(„Ballady11 Witolda Bunikiew icza.)

Sze B unik icw idg  słyszę, czy ta jąc  iego wier-
po\v- . llCo zaleto; b iz  której liryk obchodzić się Me 

, ’> a obchodzi) sję niestety za często.
tlta s,le stawiasu tu rzec? prosta jako postulatu skuba- 
' ' t 'i1 K ubania, ich udział w szakże uważani za
n'ówi r uiy vv;ariin£k  dd.iltn ia liryki. Jest mv inaczej 
^Oki Przrk ro , zc dźwięczny od stóp ao głów  RÓ- 
Ci° l S l JWula więcej stopami niż g ło w ą: konwen- 
0vvrszenf’ własnej treści, niemniej pj'zecież
tlyCh ....v,hęcej zasm uci mnie fakt pisywania łkycz- 
^dciioulefSZy przez i,jdzK ciekaw szych od -niego, ale 
B t ó  c]rni'iyC^ niOddolnych skomunikować się Z

Na s f  przyr0d:zo<tM liryce,
Kstt0  ja (.„ri.iriacl1 B- fpikicwicza zaciężył człow iek. Nie 
l i  Itażd rKaywM ualniść nową, raczej śv ieża , któ- 
hia , l0 ‘ %'rtó rny  dzięki intenzyw oości todczuwa-
^hwa-.Of 13 **9 ,na  w łasny . W  „Balladach" to  jest od- 

blakn ^  uniieil'0Jiego prze?- w ojnę św iata, k tó ry  
kiin mi- 1 m3r* w  Papierow ych konwencionałach, 
W yszedł ^sf_cdzi;łJłie z odsieczą silnych w zruszeń uie 
’t)żUycH I ra it i 9 ! 1 P o e t«. P b  ty łu  innych jioetów po

Ue pió'rV  karabin " mUndUr(>Wał;10 1 Ŝ azano na ® ^owa-

^ f w - ó n y D ^ f 11 * żebyK1 °sobiśc!e smakował w  tych  
^ c h ,  kt óre’ Zazv/y cz;a-' zalatujących pokło-

J w icz ma za duzo szlachetnej m iary, żeby  się zgubić 
W dobpsz-ąwatych rym ach, w  taniej k rzykiw ości żoł­
nierskiej taniki wiereiowe.i. T a miara kazała mu od­
dzielić się od srzeregu, ty k tó rym  sam realnie, be? 
pcetyck.ch licencji maszerował, przeistoczyć w sobie 
zw ykłego p iechura na skrzydlatego w ędrow ca, prze­
nikającego- cel marszu. Żo na  h n  ceł Padały św iatła z 
hist irji, bez której w tornistrze nie w yruszał żade-n Po­
lak na w ojnę, to  tam cenniejsze, bo poe-zia, z tornistru 
biorąca początek, nabierała z-aamion przedstaw iciel­
skich- W ięc żalowi kulturalnie naw ykłego żyć czło­
wieka, w którego oczach chwiał sie pracow icie zdoby­
w any  pałac kultury, przeciw staw iał na  katechizmie 
mickiewiczowskim \yychow any pisarz w iarę, że ta  
ofiara je*t przecież oczyszczaniem  gruntu pod Polski 
dom. Butiikiewicz, przed którym  chodzi, iakże dale­
kie od techniki wojenne?, będącej boginią nowych 
C iaśów , widmo króla Jana i k tó ry  nienadaremno w zy­
wa imion dziada i ojca, czyli Osti ołęki i M ałogoszczy, 
nie w yobraża sobie tego domu przyszłego, zbudowa­
nego z m ateriałów  wojennych, jako czegoś przewro­
towego. Za silnie jest na to zw iązany ze „starym  
dw orem 11, którego ukochał, -jak mało kto  u nas, pszćze 
je, miodowe wdzięki i zapachy, potrzebne przyszłości, 
jako naczynie, z którego mamy pić nieznany, pr,zez 
życic toczony dopiero trunek iutra.

W te m  Pojęcia o jutrze, zb rata łem  z w czoraj, 
zbraitanem harmonijnie, bez zgrzy tów  partyjnictw u, 
Lez judzenia iednych przeciw  drugim, jest miła, 
szkłami kolorowemi operuiąca złuda, spadek po tych, 
k tó rzy  nas wszystkich uczyli, z dużem i zresztą stra­
tam i „balladoWać“ : po rom antykach.

Mim-o nowoczesnego stroiu n a  w ierszach, mimo

koleżeństw a broni z inną epoką, iest poezja Bunikie- 
wfcza, idealistyczna na w skroś, wysoko m ierząca, 
przelatująca tam, gdzie nie mc-Uff poprostu przejść, 
jednym z nie ostatnich głosów  pokoleniu w tem  zna­
czeniu nieśmiertelnego, że się w następcach nieraz 
wbrew sensowi życia i w brew  istotne: potrzebie spo­
łeczeństw a odtwarza i oJkwita samą silą nałogu i 
omal, że nie p raw a przyrodniczego, Jak pąki i liście 
na drzęwtach w  czas w iosenny.

T ym  „balladow ym 11, obcym  nowoczesnej poezji 
duchem odznacza się i druga połowa książki, skromnie 
nazwana „W ierszami różnymi'1. Istotnie znajdzie się 
Sun w iersze różani wartości, gorsze i lepsze, wszystkie 
ty lko równie doskonałe w  brzmieniu, śv, ieże ry tn rez - 
i'ie i kusząće do w ygłaszania ich. W  tym  poczcie 
utw orów  be? dźw iękow ej skazy wyróżniam g-tipę. 
w y w y ższo rą  nad zw ykłą  miarę autora. Są to w iersze 
o obrazow aniu silnem, ,c> walorach plastycznych 
w prost znakomitych, k tóre  zestrojone z bogactw em  
dźwięku, stanow ią czoło tego, co Bunikiewicz napisał, 
W dziękiem patyny, m złśniew aiące „P-od starą basztą", 
rzeźkia, w  jakimś pysznie awanturniczym  stylu mach­
nięta jednym rzutem pióra „Ballada", a wreszcie naj­
lepszy, aż dziw, skąd do tego gładko kunsztownego 
poety  orzybłąkany, osobliwie mi m iły sw ą n^sam .)- 
w itością „Diabli m łyn11 wieńczą niew ielką, a k  cenną 
książkę pisarza, któl ego, lękałem się, że scena oder-' 
w ie zupełnie od iiiryki, będącej naiwłaściwszem polem 
jego pracy.

Dobrze, że Bunikiewicz swoim pierwotnym zamie­
rzeniom, mimo świadczeń na rzecz dramatu, został 
przecież wierny. S»- M.
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H is !  % m :’ ś j  i s O T f l i
(Ze sta tystyk i fcandlu zagranicznego).

M inisterstw o handlu i przem ysłu ogłosiło nastę­
pującą sta ty sty k ę  przyw ozu i w yw ozu z państw a 
'polskiego .w ciągu r- 1920 i dw óch pierw szych mie­
sięcy  r. 1921,

Rok 1920 Stycz. 1921 r. Luty 1921 r. 
Tonny 'T o in y  Tonny 

przyw. ,vyw.przy\v. wyw.przyw. wy w, 
Ogółem 35293110 620315 3844502) 119172 3933103) 173702 
An lja 37449 14018 3816 6287 2185 8145
Austrja 76327 190790 9734 33480 14262 53924
Caecl.O Sł. 149J57 74404 46740 12543 55602 30508

14520 2253 1865 331 1300 1044
283*00') 232731 27061 t2) 48987 27S2053) 46362 

45622 3179 13467 627 15216 652
211 18814 41 18,80 63

Grupy towarów i 
główne kraje

Fiancja 
Nierrcy

.Rumunja ____
,Stany Zjed. 15^560 
Ppzostałe 

kraje 220111 
A. Zwierzęta

żywe. 517 szt. 41915 szt. 15 szt. 20 szt. 16 s z t  
C. Frzedm

4P5738 143147 43323 12633 34605
13843 1703 1850 5o8 ,156
15861 1139 22f,0 17 3058
12668 184 1625 — 1610

1269 3 529 — 86
3226*. 107066 1776 3708 1546
44760 214 13224 3 14281

115741 15 8901 i  2759

K i n o t e a t r  „ C  I I I  H  E  E  A “  ta l. A k a d e m i c k a  8 , w y ś w i e t l a  o b e c n i®
■iliTi wytworni Dramat w 5 aktach p. t.

ś C & I B ?  ł  W  g łó w n . ro li a rt. d ram .
K ^ r t n  S e i n t i e r p ’

Początek o gouzinie 4-tej pop. — Muzyka doborowa. n2445

spożyw. 
Anglja 
Ausnja 
Cz?fc!io-sł. 
rra> cja 
Niemcy 
Rumunia 
Slany-Zjed. 
Pozostałe 

kraje
C. Surowce 
Anglja
Ai s i ia 
Czecno-sł. 
Francja 
Niemcy 
Rumuffja 
Stany-Zjed. 
Pozo - ale 

kraje
D. Półfabry­

katy
Anglja 
Austria 
Czec.,c-Sł. 
Francja 
;Niemcy 
Rumunia 
Stany Żjed. 
.Pozostałe 

kraje 
’E. Wyroby 

SOlnwe 
An ija 
Au H a  
Cztc io-SŁ 
Fra\: j:t 
Nie, cv 
Rumun:a 
Stany Żj^d. 
Pozostało 

kraje 
F. Towar zb 

rowy

93729 19100 36866 13360 33004

10038
6343

70
20
2,3

2117
2

169320 
2912123’) 

13993 
123 2 
92001 

2119 
2740 48') 

62, 
26153

32823
349U62

727/
15542,5
461-17
i 573 

8992" 
285 

28

13212 
3041670) 

756 
1100 

32810 
128 

2640513)

3332
80646

^71
8789
9685
206

33686
395

2899 -

10109
3Ź53968)

503
3291

44996
127

272373®)
6^3

2029

7898
541 

21'1 
r 49 
636 

2725 
74 

261

49 20
2278
236
234
-ll

82*1
73
31

1260 
97 

213 
177 
119 
129 
243 
27

760
!0
23
70

239

1548
26

403
108
728
156
792

16

989 1203 155 468 759

202010
>.061 

4^029 
33739 
10463 
57547 

i 63 
9839

121392
2761

429'’0
27539

635
33)90
2545

136

35750
1113 

591 5 
12099 

1089 
4Ó4o

C953

25130
233

4660
S838

12r>
11351

229
37

36686
500 

75' 9 
8828 

859 
4140 

40 
13304

25164 11606 3933 5651 1546

1954 1883 52 74

511

58
39

283

131

38022 
239 

1 7 
j389 

711 
7448 

111 
50

7207

30
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D aty  powyższe w ym agają objaśnienia. P rzede- 
w szystkiem  zaznaczyć należy, że nie mamy tu do czy­
nienia z praw idłow ym  bilansem handlowym , g dyż
s ta ty s ty k a  nasza podaje jedynie ilości tonn, a: nie w ar­
tości tow arów  w ym ienianych Przez Polskę z zagra­
nicą. Jasne  jest, że tonny  np. drzew a nje podobna po­
rów nyw ać z tonną baw ełny, lub takąż ilością herbaty. 
Tern bardziej nie możem y opierać na  pów yższej sta­
tystyce  jakichkolw iek wniosków o stanie naszego bi­
lansu płatniczego tzn . o sum ie zobowiązań płatniczych 
Polski w obec zagranicy, w ynikających z całokształtu 
naszego życia gospodarczego. A tylko ’ znajomość bi­
lansu płam iczego potrafiłaby nam w yjaśnić w iele zja­
w isk gospodarczych, przedew szystklem  stan obecny 
naszej waluty, stan, k tó ry  dla w iększości społeczeń 
stw a  jesi tak  dalece niej rozumiały, że pragnie go w y ­
tłum aczyć intrygą polityczną, zbrodniczą spekulacją 
banków , paskarstwem , w szystkiem  raczej, niż tern, co 
Jest najważniejsze, tj. działaniem sil gospodarczych, 
w  zw iązku z ogólną naszą sytuacją ekonomiczną.

Jednakow oż s ta ty s ty k a  przytoczona nie dostar­
czy  nam danych, dla omówienia pow yższych zaga­
dnień. Nieznane nam są przyczyny, k tóre me pozwo­
liły organom  naszej administracji handlowej przeprow a­
dzić oszacowanie w artości tow arów  w w ożonych i w y­
wożonych, przy przejściu granicy. Okoliczność, że 
m arka Polska, p rzy  c ągle obniżającej się sile krnna, 
nie może służyć za miernik w artości, nje powinna tu 
decydow ać, gdyż oszacow anie można zawsze prze­
prowadzić w  zlocie. Doceniając znaczenia, jakie nale­
życie i umiejętnie przeprowadzona sta ty styka  handlo­
w a i uparty  na niej bilans handlow y i płatniczy po­
siadają dla racjonalnej gospodarki kraju, mftfiiny w y ­
magać od m inisterstw a handlu, aby tę waźmjśrgałąź 
administracji postaw iło na odpowiednim poziomie

S ta ty styka  w yżej przytoczona podaje zatem licz­
b y  o  bardzo wzgleclnem znaczbli" M rno tn pozwala 
jednak ocenić pewne znamienne Inne rozwojowe na­
szego przyw ozu i wywozu. Najbardzioj charak terysty ­
cznym, a korzystnym  objawem jest uderzający w zrost 
eksportu.

W yw oź z Polski w r. 1919 i na początku r. 1920 ; 
b y ł znikom ę m ały i me pozostawał w  żadnym  stosun­
ku dto przyw ozu. Stan ten zaczął sic zmieniać na ko­
rzyść na w iosnę r. 1920, Pogorszył się znowu w  zwia- j 
zku z w ypraw ą kijowską i inwazją bolszewicką, aby i 
następnie zaczynając od w rześnia ulc-dz w yraźnej i j 
stale rosnącej poprawie, L iczby odnośne, rozłożone na  !
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poszczególne m iesiące r. 1920 przedstaw iają się nastę­
pująco (.w tysiącach tonn):

I- A9, II— 19.9, III—-20.5. IV—61.3, V—60 8, VI— 
39.8, VII—45.8, VIII—33.6, IX -67 .9 , X—51.5, XI—80.8, 
XII— 101.5. Tendencję dalszego w zrostu w ykazują 
styczeń i lu ty  b r. (patrz tabelę), których liczby w y ­
noszą I— 119.2, 11— 173.7. W yw óz zatem  jest w  lutym 
1921 przeszło 25 razy  w iększy, niż był w  styczniu  
1920, a przeszło trzykro tn ie  w  porów naniu z przecię­
tnym  miesięcznym  w yw ozem  z r. 1920 1,51.7).

Przyw óz natom iast utrzym uje się w granicach 
podlegających daleko m niejszym  wahaniom niż liczby 
w yw ozu. Rozłożony na poszczególne miesiące p rzed ­
staw ia się tak (w  tysiącach tonn):

Rok 1920: W 9 1 8 ,  11— 310.8, Ul—342.5, IV—307.4, 
Y—322.8, V I-432.6 , V II--469.2, VIII—cJ8.9, IX— 
244 0, X—173.7, X I—1/2.4, XII—353.7; rok  1921: I— 
8»4.4, I I -  398.3.

Lw ią część przyw ozu stanow i węgiel górnośląski. 
O dnośne liczby przyw ozu w ęgla są następujące;

R ek 1.920: 133.3, I r -245 .5 , 111—264.9. IV—
256.6, V— 240.4, Yi—311 5, VII—367.0, VIII - ltó.0. 
IX— 186.1, X— 116.3, XI—84.1, XII—229.0, rok !9 '1 :
I—258 6. II—266.2.

.ir-zeli odliczym y węgiel górnośląski, to  dla całe­
go Pozostałego p rzyw ozu  otrzym am y następujące licz­
b y :

Rok 1920: I—58.5, II—65.3, I I I - 77.6, IV -5 0 .8 , 
V—70.4, VI— 121.1, VII— 102.2, VLT-43.9, IX -5 7 .9 ,
^ —63.4, XI—88.3, XII— 114.7; rok 1921: I— 125.8,
I I - -132.1.

Przecię tny  Przywóz m iesięczny w  r. 1920 wync-sl 
294.2 tysięcy  tonn, w tein węgla 217.5; przyw óz za, 
tein bez w ęgla górnośląskiego w yraża się w  76.9 ty ­
siącach tonn.

Z pow yższych liczb staje się widoczne:
1. W ęgiel górnośląski stanowi w  r . 1920—74 prc. 

całego przyw ozu. Liczba ta  najlepiej ilustruje znacze­
nie, jakie nos aóanie górnośląskiego zagłębia w ęglo­
w ego przedstaw ia dla Polski.

2. P rzyw óz węgla z <j. Ś ląska w ykazuje  od g ru ­
dnia 1920 r. w zrost: miesiąc ten daje p rzyw óz o io  prc. 
w yższy  od przeciętnej z r. 1920, styczeń 1921 o 19 5 
prc., lu ty  o 22.4 prc. w j ższy od te; samej przeciętnej.

3. P rzyw óz pozostałych tow arów  (bez węgla) w a­
ha się w ' ciągu r. 1920 w  granicach m iędzy 43.9 ty s !ę- 

,cv  tonn (sierpień), a 121.1 (czerw iec). YV roku 1921 
objawia tendencję zw yżkow ą: styczeń  w ykazuie p rz y ­
w óz w iększy o 63.6 prc-, lu ty  zaś o 71,8 Prc. od p rze­
ciętnej z r. 1920. *

4. N aw et po odliczeniu w ęgla by ł przyw óz w r. 
1920 z reguły  w yższy  od w yw ozu . Stosunek ten jest 
najbardziej niekorzystny w p ierw szym  kw artale  r.
1920. W  styczniu tegoż roku w yw óz stanow i zale­
dw ie 11.71 prc. przyw ozu (bez w ęgla), w  lutym  
30.48 prc-, w m arcu 26.42 prc. W yjątkow o kwiecień 
1920 w ykazuje p rzew agę wywozu nad  Przywozem  
(61.2 tysięcy  team, w obec 50.8). DoPieró jednak od 
września objaw ia się w yraźna  i stała popraw a. W e 
w rześn iu  w yw óz jest o 17.3 prc. w iększy od przyw o­
zu (bez wliczenia w ęgla górnośląskiego), w  paździer­
niku w iększy o 28.6 prc., w listopadzie m niejszy o 
8.5 rre ., w  giudniu mniejszy o W-6 prc., w  styczniu
1921, mniejszy o 5.25 prc., w  lutym  w iększy o 31.5 prc.

Rozpatrując kw estię  przyw ozu i w yw ozu  ze sta,
nowiska poszczególnych grup tow arów  widzimy, że 
w  grupie przedm iotów  spożyw czych zarów no Przy­
wóz, jak i w yw óz w Pierwszych 2 miesiącach r. 1921 
nie odbiega jaskraw o od przeciętnej z r. 1920. P rze­
ciętna ta dla przyw ozu w ynosi 33.8 tysięcy tonn, dla 
w yw ozu 11.8. P rzyw óz zaś tow arów  spożyw czych 
w ynosi w  styczniu r. 1921—43.3 (w tern 13.2 zboza 
rum uńskego), w  lutym  34.6 tysięcy tonn (w tern 14.3 
zboża rumuńskiego), w yw óz natom iast 12.6 i 10.0 tys.i.

YV grupie surow ców  zaznacza się silna zw yżka 
przyw ozu surow ców  (bez węgla górnośląskiego) w  s ty  
czniu i lutym  r- 1921 (45.5 i £9.2 tysięcy7 tonn) wobec 
przeciętnej z r. 1920 (25.2 tys. t. Bezporównania zna­
czniejszej podw yżce uiegł jednak w yw óz surow ców  

tym  sam ym  czasie. P rz c c ę tn a  w yw ozu z r. 1920 
w ynosiła ż9 tysięcy  tonn, w styczniu r. 1921 podnio­
sła się do 80.6, w  lutym  naw et do 125.4 tys. t.

Grupa półfabrykatów wykazuje w  tych sam ych 
olkresaci: czasu zw yżkę zarówno w przyw ozie, jak i 
w  w yw ozie; odgrywa j unik dotychczas nieznaczną 
rolę w naszym handl u zagranicznym-

W  grupie wytofeów gotowych obserwujem y silna 
zw yżkę Przywozu 135.7 i 'Śh.7 ty sięcy  to-nn w  stycz­
niu i lutym br. w obec 16.8 tys. t. przeciętnej z r. 
1920). Zw yżka jednak zaznacza się tn jeszcze silniej 
w  w yw ozie, k tóry  z przeciętnej r. 1920— 10.1 tys. t. 
podniósł się w  styczniu br. do 25 !, w lutym  nawet 
da 38 0 tysięcy tonn. W ten sposób w  tej grupie to­
w arów  w yw óz P rzew yższył w lutym przywóz.

G rupy pozostałe (żyw e zw ierzęta i towar zb:or<> 
wy) w ykazują w  styczniu i lutym  br. tylko zniżkowe 
liczby, tak w przywozie, jak i w y wozie.

_ Jeżeli chodzi o wysnucie z powyższego bilansu 
wniosków ogólniejszej natury, to z wszelkjcmi za­
strzeżeniam i przytoczonym i na wstępie można i nale­
ży  stw ierdzić, że stosunki naśip  gospodarczo, ocenią' , 
U3 przez pryzm at handlu Pi-Mci z zagranica, w yka­
zują w krótkim  cza^e  jednego reku — i to bynajmniej

nie roku spokojne,i, p w j o  w ej produkcji — uw ag' g®“ 
dną popraw ę. W idzim y, że osiągnięcie lów now agj 
m iędzy im portem  i, ek-portem , rów now agi bez której 
nie m oże b y ć  m ow y i ustaleniu kursu naszej waluty, 
nie jest ani niemożliwością, ani też k w tstją  laickiej 
przyszłości. Widzimy jednak równocześnie, że tego 
stanu równowagi me osiągniem y, jak d u g o  przyw'®2 
w ęgla górnośląskiego będzie przyw ozem  z ,,zagrań1* 
c y “, oraz jak długo uic zm niejszym y im portu toWŁ- 
rów  spożyw czych, przez podniesieni? naszej w tasójl 
Produkcji zbożowej,

Roman K ord ys.__
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O tw arcie  „T argu Poznańskiego** nastąp i w  iłnW 
oznaczonym  t. j. dnia 28 m aja br.

YV pracach  przy  w ykończaniu gm achu i u r o ­
dzeń wewnętrznych w spółzaw odniczą w szyscy wy­
konaw cy, od arch itek ta  począw szy , skończyw szy  S* 
robotm kach.

Św ieżo  w ybrukow ane ulice w iodą ku  wspanialf® 
W ieży Górnośląskiej, w  k tó ie j mieści s  ę przew ażni0 
p rzem ysł m etalow y.

Ze w szystk ich  dzielnic Polski zbierają się oka®3'' 
p rzem ysłu  m etalow ego. Zw iązek m etalow ców  W 
W arszaw  e, pow ołał prawlfe w szystk ich  sw oich czloh 
kćw  do współudziału.

Od zw ycoajnej śruby  i gwoź.dzia począw szy, 
skończyw szy ń a  skom plikow anej m aszynie drukar­
skiej, będą wszelkiego rodzaju  okazy m etalow e, 
m ieszczone w  W ieży. Znajdujem y tam  narzędzia rS' 
kodzielnicze, p rzy b o ry  elektrotechniczne, W3®! 
w szelk ego rodzaju, broń sieczną, m otory , powozy 
automobile. P rócz  tego m ieści się w. W ieży  Góm®^ 
śląskiej dział alkoholowy, w y ro b ó w  cukierniczych 1 
ty to ń  ow y. Kilka w spaniałych kiosków  m ałych upię­
kszy. całość W ieży.

C iekaw ie są  um ieszczeni poszczególni wystawcy* 
M ają oni bowiem  częściow o m ałe kqje, w  rodzNj* 
pokoików, a częściow o sto i szereg  w ystaw ców  ob® • 
siebie.

O kalają W ieżę paw ilony, w y tw órców  rożn®£° 
rodzaju. Z lew ej s tro n y  stoi m onum entalny budyńf* 
Żeglugi M orskim, obok niego C hata P o lska  dalej 1®*®* 
śc; się C zerw ony  K rzyż, z w yrobam i inwalidów 
7. p raw ej zaś s trony  będzie rzucało tuż p rzy  saińeJ 
W ieży P rzedsięb iorstw o Film ow e na  ekran rel-kńń® 
poszczególnych w ystaw ców . i.

S zereg  paw ilonów  (fabrykantów  tj^o rio w y ch  
alkoholow ych staw iło  a rty styczn ie  w ykonane ki®sly  
Za n :mi sto ją w y ro b y  ceram iczne, żelazne, beton®#; 
i t. u.

P arkan , okalający całość, upstrzony  jest różn®- 
lodną reklam ą yęystaw ców  i robi m mo ró żn o ro d n i 
ści rysrm ków  i farb, bardzo  este tyczne w rU z® ^

Taw.riystBs cabks > francuski®
w rcznar u.

Za przykładem  innych w ielkich m iast 
k tóre  o g n sk u ją  um ysłow e zbliżenie fnancusko-jw, 
skie w odpowiednich kołach, poszła i stolica W 'e*ya. 
polski, jak o tem  donoszą p ’/sma ploznańskie. 
rzy szen 1© polsko-francuskie pow stała  w  P ° zrli3efa 
w łaściw ie już w  roku  zeszłym  z in icjatyw y s% 
tam tejszej Misj W ojskow ej pułk. M£j*quet‘a, 
kilku m iesiącach działalności fa k ty c z n e  Przef  ^e- 
istnieć zpow iodu w jja z d u  inicjatora, najazdu b°  ego 
w ckiego itd- D opiero na początku roku f ń ^ w e l i  
p rzyw rócono je do życia  za  sp raw ą  przedsta^'.* 
kulturalnych sfer P oznania i konsula francusk1 » 
p. Dufour‘a. Dnia 11 m aja odbyło się zebrani® ° ^ 0 - 
n izacyjne T o w arzy stw a  francusko-polskiego. ńa ^  
rem  w ybrano  p rzew o d u czący m  d y rek to ra  
skiej Akademjii M uzycznej, H enryka O pieńslńef:')' 
stępcam ,: prof. d ra  T adeusza G rabow skiego Wji:
Szem bcka. G odność prezesów  honorow ych PrZAoO> 
kardynał Dalbor, m inister Kucharski, dow ódca 
Raszew ski, rek to r Ś w  ęcicki szef Francuski®! pu ' 
W ojskow ej gen. Dupont, pułk. de Gaił i lronsu1̂  
rort. P rezes  Op eński zapowiedział, że. T o ^ Z . o » y «  
o tw iera b ib h c iek ę .i czytelnię w lokalu, uZ^ L ®rl1 
pi zez Akademję M uzyczną, u rządzi k u rsy  w ecjec2^  
języka  francuskiego, zorganizuje odczy ty  i ^  p^ąd 
oraz u tw o rzy  specjalną sekcję dla młodzieży* 
francuski ofiarow ał stow arzyszeń  u 10 tysięcy p a n ­
ków  rocznej subwencji, parysk, e T ow arzystw 0 ?pre' 
ce-Pologne. dzięki staraniom  d ra  Kozicki®g°» ^ań ' 
ńurriferowało za 500 fr. Dism, zaś s to w arzy sze% {as ^  
cuskie „L es Am;s de la P o 'o g n e“ nadesłał®^ grfe 
tom ów ks ążek. — Oto jak Poznań 
w ielkopolską przedsiębiorczością i! zm ysł0111 ^sK 0- 
zacyjnym  dać realny w y raz  sym patji 
polsk cj. Cóż na to nasz Lv,'ów, chlubiący c
daw na sw o m  „C ercie  F ranco-P olona:ts“, *
dłuższego czasu nie daje zupełnie znalcu ? 
ogólnem u żaiOWi licznych przyjació ł F ra ń d  *

źy®ia
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t0r O dkrycia a rty sty czn e  1 archeologiczne. Sena- 
Ż w iaT  i l - '^ rancesco T rinchera  o d k ry ł 'w  k o śce le  

t s owansa w  Ostuni w spaniale dziew  Veronese‘a : 
z f J f 0.16 ? ‘'■czyża", k tóre  pochodź: praw dopodobnie 
cia. j  â t dz ataiiioici wielkiego a rty s ty . O dkry- 
Itóh <CZ!ice t. zw . k u ltu ry  mykeńskiej, k tó ra  ośry ;- 
tys:. z g łę b ia  M orza Śródziem nego w drugiem  
ktynar r lU Przed C hr w zbogaciły  się now eni w y- 
kenv r \ em ' Azji Mniejszej (Troja), Grecji (Mv-
stosy  } ^homenes, T iryns), Krecie (Knossos, Fai- 
^  P . ^iszpanj^ p rzy sz ła  kc’ej na S ardyn  (ę gdzie 
^ i ą t y JŜ 0Wa^'’i ^ tTl ° ^ r J l °  doskonale zachow aną

hoie a * K ik  s z ' u^  holenderskiej. W y staw a  m istrzów  
{.'jf].!1 , s5 :cj?. u rządzoną w w ersalskiej Sali G ry  w  

Ije*.® nozną Wzbogaciła się w  dw a rwfwe arcydzieła, 
uj jj . Pędzla Van G oyena ze  zbioru księcia of W est- 
H .  6j  uy-rżana  za najlepsze płótno w ielkiego ma- 
bj- p j  zaś Pędzla P io tra  van  Hoogh ze zbiorów

y  c dm>inda Rotschilda.

t J W  Śmierć Jana Aicard‘a, W  P ary żu  zm arł 
bek Aj?°e â  i Publicysta francuski, Jan  A icard czlo- 
śc* ^ d e m .  , Z m arły  by ł autorem  pięknych powie- 
. Ppm i lirycznych  i d ram atów , jak słynny
• cre Lebom iard“.

P o n d ^ -  ®UOnaPa r te c / y  B o n ap arte?  Dz ęki kores- 
Kap0?nc^  P&poleona m ożem y dow iedzieć się, kiedy 
O s ta t? 0. pirzesra  ̂ podpisyw ać się ,E uonaparte“. 
p0]ę 1 zaopatrzony w  tak i podpis, w y sła ł Na-
fekto • ”dl°  P^yw atela  L e to u m eu r‘a, prezydenta  Dy- 
IV ( j? atu w ykonaw czego" z  d a tą  21 ven tose‘a roku 
ny marca 1796) i z podpisem : B onaparte, naczel- 
*e8oż °  W łoskiej. N atom iast dn a 24 m arca
Poijp roku w  liście do adm inistracji m iasta M arsylii 
te?ri Sał si9 iuż „B o m p arte“ i odtąd używ ał stale 

so Nazwiska.

N A D E S Ł A N E .
rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

¥ w  o d !a t22w eho-
łt w  W H I S j  R a W L U  r o b - s e r c a  '  Pr z e m ia -  

IB -. . , M ł  ■* : ny mąterji.
*— PfUSCi l H ze Lwowa -  willa Marjówka. m ssi

5 * ?A W N E C Y  ordynuje jafc zwykle 
W h U m i  letarg zgMaiawy.

,0,vSki?;>i£û ie się do Czerw. Krzyża Lwów. B ie- 
Kie^o 6 od godziny 9 - 2 .

słonek wieczysty 5000 Mp. 
ę 2Ł nek zwyczainy 50 Mp.

«on ek  wspierający bez prawa głosu 20 Mp. 
“ mowie i uczenice 6 Mp.

—  Znt*ti bezpłatnie. 2166

^ ^ d ą j o i j  w s z ę d z ie

®ro do dw nsgcl

. ' ,  OGŁOSZENIE.
h Ko w iw  P KÓLEZftŃSKI w  RZESZOWIE.
^ ^zeszV • torzy vv r°ku 1901 ukończyli gimnazjum 

hr» ŻlOoc?,?6’ odbędzie sie z początkiem iipra b. r. 
- s ^ y ś i  ^ ,Ł'Lnia Pr yjmuje k 1. prof. Tom asz Motyka, 

i z'asanie- Gimnazjom 42398

j a k o ś c i  * --------

j  o i  j S w e r s y t a t  l u d o w y
d r* fW dilk*1 Qn‘eznem poszukuje od 1 września  
rftjSU-wo Jr P -o fo c o J p w , j e c ln s g o  f o l o  c i s t ę ,  
ft, siu t  kK *  r o d n ik a . Jest to pierwszy tego  
k ^ e k i*  rftj .w  ^0 ,sce» założony na wzór duńs J. 
8̂ Ł. ^9 żon?* m̂Ke- wsi3<̂ *ne tycie w ntertiacie, ta- 

ł  Pu§v,-l  ̂ iłowanie do mło izieży star-
?ceni:' się dla niej. Całcdzienne zajęde

^wzolprt-! ln,? t,i£itżą  poza nauką 
ty *9 dla”D̂  a s '* lylko pierwszorzędne siły, Pod- 
hr>?^ łaJzie  T k pra^małyka państwowa. Mieszkanie 
t y p u j e  i a i  ™Lnut ° d miasta, park. Zgłoszenia 

?Znaui.i n|W a?2 y ^ tw p  C łyt!:? in . L u d o w y c h  
^  ^ p ia c  W o łao śd  18. n2443
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_ d o c l * l g ó w  £  P o m p  |  

. A N T K f l  K U M 2  I
***• Leana Sapiehy I. 57. pa-ter ■ 

przyjmuje zlecenia w zakres cj izia- a  
łania wchodzące. żfin ■

ibłj, Pfevih-arnvn8m!?yi'!e * Pare”'e <łla rae yk, |  
n « ~ n y  1 w iatrak) ek/ijl*rr). 3

_   —

S a o  ^ V w a  s i o  p. prots 

“Jur,ent<l

łesorów  i kolegów abi- 
i  - .a n tó w  Gi • nacjiiiTi ii. pol- 

„ . .,c SWoj r" K“  Jszkojneco i3 W /n j by po-
II  lZlaAu w zj ździe k i !  ’• ^j^iUualm- zgłosztńla 
i>6w -92i. rw,u __ Itżanskrn w Tarnopolu dnia

z
swoje

n r- ' P'-'d adreśtm i i :T1 w 'arnopolu dnia 
^ - k i e a  1° :imska w a- ta*v °  -UW Inż- *-*sowskiego, 

w' K‘ego, Ja n o n o j próha^  Pan-w ov/Ł i ks. Leona 
p Probostwo rzym.-kat. n2433

i f ^ f w a r c l e  P a r i c y  Z i S a w i w e f o  „ G t f a A s k "
Główna brama v. chodowa pr/y końcu ul. 29-go List .ipeda, przy p riy s tS u tó  kolei elektrycznej UL. 
Na wszysii ie cale patrycyczue I b obroczynne — fesiyny, zabawy o. rodowe, zeb ania narodowe — 
udzfela sio park;; bezpłatnie. Ruchnsa pierwszorzędna i bu fe t prowuazo ie jest pod ocodistem kierown. 
*> o łsn a  K rankcw skiego, b. res auratora Hotelu Geor e’a • Kasyna Miejskiego.
V. czesne zgłoszenia na ;est>nv , t. p. przyjmuje właściciel przedsiębiorstwa codziennie od godziny 3-ciej 
do 5-tej popołudniu w paiku. n244t

biBłąse.
L w ó w , 28 m aja.

R EPERTU A R TEARU M IEJSKIEGO:
W  niedzielę 29 maja d  godz. 3 po poł. „Kościu­

szko pod Racławicami, o  godz. 7‘30 \/iecz. „Biały 
m azur" operetka.

W  poniedziałek: 30 maja o godz. 7‘30 wieczór 
„TćJfufi", cirantiat.

MAŁY TEA TR M IEJSKI {ul. G ródecka 1. 2 b):
W  sobotę, 28 maja o godz. 7‘30 wieczór. „Ojciec1 

driasnat Steinberga. G ościny w ystęp K. Adwentowicza.
A PO LLO . „F em ira". Tajem nice buduaru księżnej 

par.L D ram at w  ć-ciu aktach.

—  O której godzinie o tw ierać sk lep y ?  W edle obo­
wiązującej obecnie ustaw y sklepy maja być o tw iera­
ne o godz. 9. Tym czasem , jak nam donoszą, ze w szyst­
kich praw ie dzielnic mi'ist.a, tego terminu otwarcia nie 
przestrzegają w szy scy  kupcy. Oto podobno szereg 
sklepów żydow skich otw ierany bywa z nałogu już o 

-godzinie 8, a  czy Policja jest roztargniona, c /y  ma ku 
temu inne powody, p rak tyk  podobnych nie uznaje . za 
niezgodne z ustaw ą. Istf.eją  -tedy dwie godziny o- 
twarcaa sklepów: ósm a dla żydów , którym  się w ten 
sposób Przedłuża czas zarobkow ania i oficjalna godzi­
na dziewiąta dla katolików, przestrzegających naiwnie 
ustaw y. Poniew aż ustaw a powinna chyba stać poza 
wygnaniem , zw racam y się w  tej sprew ie do pana dy­
rektora Reinleeidera z prośbą, żeby w ejrzał w  niepra­
widłowe stosunki. Go najzabawniejsze, że  najswobod­
niej interpretują sobie ustaw ę o term in1'e  rannego o- 
twjeramia sklepów firm y kupieckie z ul. Słowackiego 
naprzeciw  budynku Głównej poczty  obchodzące stan 
p raw ny  pod samym nosem  D yrekcji policii. M oże to 
zuchw alstw o da ostrogę Powołioiym urzędom  policyj­
nym  i w yprow adzi je ze zw ykłego stanu apatji. Idzie 
tu przecież o ochronę interesów kupiectw a polskiego, 
którem u nasze organa rządow e nie będą chyba przesz 
sw e niedbalstwo stw arzać  szkodliwej konkurencji.

—  W y staw a „Sztuka dziecka’4 zostanie o tw artą w e 
L w ow ie w  niedzielę 29 maja br. w  Salach Insty tu tu  
Technologicznego, p rzy  ul. B om larda 5, o godz. 11-e] 
przedpołudniem . W ystaw a urządzona przez M inister­
stw o S ztuk i i K ultury  trw ać będzfe  przez czerw iec 
od godz. 10—4■ Specjalny pokaz dla p rasy  odbędzie 
s;ję w  sobotę 28 bm. o godz. 6 popoł.

— T ow arzystw o  Sztuk Pięknych, ul. Dzieduszyckich 
1. 1. W  niedzielę dnia 29 bm. o godz. 10 przedpołu­
dniem o tw artą  zastanie w  salach T ow arzystw a W y ­
staw a W iosenna obejm ująca Prace a rty s tó w  lw ow ­
skich i krakow skich.

—  T ow . „R ozw ó;“ zaprasza w szystkich członków  
sw oich i b. Tow . „Swój do sw ego" na ogólne zebra­
nie k tó re  odbędzie się w e środę, dnia 1 czerw ca br. 
o godz. 7 w iecz., ul. P iekarska 28, I. P. Goście mile 
widziani.

— Pełne posiedzenie lwowskie} Izby handlowe! 1
przem ysłow ej odbędzie się w  poniedziałek dnia 30 bm. 
a godz. 4.30 popołudniu.

— Dzielnica małopolska Związku sokolego w zyw a 
w szystk ie gniazda sokole w  tej dzielnicy położone o 
bezzi. łoczne podjecie energicznej akcji zbierania fun­
duszów na  cele powstania na G órnym  Śląsku. Pienią­
dze zebrane należy odsyłać do Komitetu Obrotny K re­
sów  Zachodnich, Lw ów , plac M arjacki 1. 10.

— Gen. Niessel w e Lw ow ie. W czoraj przedpołu­
dniem gen. Niessel w ziął udział w  ćwiczeniach w ojsk 
polskich w Grzybowicacn. Ćwiczenia w y p ad ły  w spa­
niale, to {eż dostojny gość nie szczędził pochwał pod 
adresem  dowódców. N astępnie generał zwiedzał cen­
t r a  w yszkoR nja oficerów. W  Południe na p1, Halickim 
odbyła się defilada w ojsk przed generaiicją ,i misjami. 
Licznie zebrana publiczność urządziła przedstaw icie­
lom Francji owację. W ieczorem  w  salonach general­
nego delegata odbył się obiad na cześć gen. Niessla, 
vz k tó rym  wzięli udział w szyscy przedstaw iciele 
w ładz i instytucji. Gen. del. dr. Gałecki w niósł toast 
na cześć gościa w języku francuskim  na co gen. 
NTssel odpowiedział bardzo serdecznem przemówie- 
nem  na tem at braterstw a narodu francuskiego i pol­
skiego. Z pałacu gen. delegata dostojny gość udał się 
na dworzec, a tow arzyszyło  mu IcTkadz-icsjąt osób w  
powozach i samochodach. Na dworcu żegnała gościa 
kompania honorowa % orkiestrą. Gen- Niessel odjechał 
wczoraj do K rakow a.

—  Ze strajku naftowego. Sytuacja pogorszyła się ze 
względu na w ygórow ane żądania robotników, którzy 
żądają nieiako wynagrodzenia za czas strailcu, doma- 
gyiąc się, "'wniast 10% premi-j, 3 tygodniowego w yna- 
gnodK-ra-n. P oniew aż pracodaw cy nie mogą się na to 
zgodzip, iioj-zydent W idom% i odroczy ł pertrak tacje  do 
godziny 12. celom porozumień,:a się z rządem. Jeżeli 
robotnicy nie odstąpią od sw ych żądaj), rokow ania 
będą zerwane-

— Nasze św ięta a żydzi. W  zw iązku z w czorajszą 
naszą notatką w  kronice pod tym  tytu łem  prostujem y, 
że owo prowokujące tow arzy stw o  żydowskie zgro­
madziło się w domu przy pl. Kapitulnym  1. 3 w m ezza- 
nir.ie, nie na pierwszem piętrze, czego rzecz Prosta 
pa trzący  z zew nątrz informatorzy nasi mogli byli nie 
rozróżnić. Sprostow anie to, niczem zresztą faktu aro­
gancji żydow skiej n,ie zmieniające, pom ieszczam y tem  
chętniej, że, jak nas powiadomiono, na pierwszem  pię­
trze  w rzeczonej kam ienicy mieszkają katolicy.

—  FiUa Ziemskiego Eankii kredytow ego \v  Krośnie. 
B ogate źródła naftow e oraz obfitość gazów  ziemnych 
spowodowały w  Krótkim czasie szybki rozwói kro­
śnieńskiego zagłębia naftowego oraz założenie szereg i 
pow ażnych fabryk i przedsiębiorstw  handlowych i 
przem ysłow ych w  Krośnie, czyniąc to m iasta pier­
w szorzędnym  ośrodkiem przem ysłu i haeidlu. Zw ażyw ­
szy, jaik doniosłą rolę w dzisiejszym życiu gospodar­
czym odgrywa dobrze zorganizow ana instytucja fin m-- 
sow a, .założył Ziemski Bank k redy tow y we Lw ow ie 
filję w  Krośnie, pow ierzając kierownictwo doświad­
czonemu fachowcowi p. Ludw ikow i Conradowi. No­
w y oddział oparty  z Jednej s trony  o cen tralę  w e L w o­
wie, z drugiej zaś strony o inne filie tego banku: w 
K rakowie, Lublmie, W arszaw ie i Gdańsku, przyczyni 
się niewątpliwie znakomicie do tem  św ietniejszego 
iozwbi.it zagłębia krośnieńskiego i ułatwi w  w ysokim  
stopniu kontakt zagłębia krośnieńskiego z  innymi o- 
środkami Polski i zagranicy.

— A m erykański dzień zaduszny. W  poniedziałek 
ćmią 30 bm. o  godz. 11 przedpoł. odbędzie się na cmen 
targu Obrońców Lwowa nabożeństw o iza poległych w  
Polsce A m erykm ó w, złożenie wieńca, przemowy, 
p rzy  udziale członków ambasady amerykańskiej. W 
razie niepogody o tej samej godzinie nabożeństwo ża­
łobne w kościele ew an g iłck im  (ul. Zlielo-na 9). U pra­
sza się uprzejmie o wzięcie iak (najliczniejszego udzia­
łu  w  tej uroczystości.

POGŁOSKI O ZNIESIENIU SANKCJI CŁOWYCH.
G dańsk. (PAT.) T utejsze dzienniki donoszą z Ko- 

Ionji: „Rheintscli-W esif. GrerizpoU" donosi, że znie­
sienie sankcj'- cłow ych. ustanow ionych nad Renem, 
wedle w iadom ości ze źródeł angielskich nastąpi naj­
później w  dniu 6 czerw ca br. Poprzednio zarządzoną 
zostanie ew akuacja m aist D uesseldorfu. D uisburga i 
R uhrort, — W  przeciw ieństw ie do tych  duniesień, 
zaznaczają dzienniki berlińskie, że berlińskie koła 
urzędow e me posiadają żadnych wiadom ości, k tóre- 
b y  te przypuszczenia potw ierdziły . P rzeciw nie, w iele 
odznak w skazuje na to, że w ładze francuskie w  po­
danych w yżej m iastach, p rzygotow ują się na długi 
pobyt.

Bytom. (Tfcl. wł.) 2* maja. W ojska angielskie, 
przeznaczone jako pom oc na  G órny Ślę sk, przybyły 
iuż do Opola.

Bytom. (Teł. wł.) 28 maja. Przedw czoraj o gods. 
7 zjawiło się w  mieście 150 powstańców , którzy ob­
sadzili dw orzec kolejowy i tow arow y. Niemiecki na- 
azelnik został urlopowany przeciąg g dni, po te r­
minie tym  zarząd ma przeiść .całkowicie w ręce pol­
skie. U rzędy telefoniczny i telegraficzny dostały  się 
rów nież pod zapząi poDki. F rancuzi wycofuią się ze 
sw ych stanowisk.

W arszaw a. (Teł. w|.) 28 maja. Z doniesienia Pol­
skiej komisji reew akuacyjnej w M oskwie dowiaduje­
m y się. że ogólna liczba obywateli polskich w  Rosji, 
pi a gnących pow róoić do kraju przekracza pół milio­
na ludzi.

W arszaw a. (PAT.) Komisja skarbow o-budżetow a 
uchw aliła projekt u staw y  o kosztach  egzekucyjnych 
i karnych  za zw łokę w  płaceniu podatków , a nastę ­
pnie postanow iła w ezw ać rząd , aby  w  spraw ie upo­
sażenia sędz/ów  i p roku ra to rów  p rzedsta ł komisji od 
nośne w n o sk i rządow e w  dniu 10 czerw ca  br.

Paryż. (PA T./ Konferencja finansow a została  za­
wiadom iona p rzez rząd y  angielski i francuski, że one 
zgadzają  się na przyjęcie 20-Ietniego okresu czasu 
dla zw ro tu  t. zw. uprzyw ilejow anych pretensji, nale­
żących się od A ustro-W ęgier, w edług postanow ień 
trak ta tu  z S t. G erm ain. Ten 20-letnj okres będzie w y­
starczający  na  przeprow adzenie  planu udzielenia 
m iędzynarodow ej pom ocy kredy tow ej Austrii.

P a ry ż . (T el.w ł) 28 maja. Dziennik „Tem ps" do­
nosi, że w całym  Egipcie szerzy się ruch antyangiel- 
-•ki. W  ostatnich rozruchach w  Aleksandrii zabito 
160 ludzi. W  dwa dni poGm podczas rozruchów  w  
Memfis padło 42 ludzi. W ładze angielskie w yśledzi­
ły  organizację, k tóra  u trzym yw ała stosunki z przed­
stawicielami rządu  sowieckiego w  Persji.

W aszyngton. (PAT.) Sonat p rzy jął jednom yślnie 
popraw kę w  spraw ie kredytu  na m arynarkę  w ojenna. 
N adto 74 senato rów  uchwaliło zw rćxić się z prośbą 
do prezyden ta  H ardm ga, aby zaprosi? Anglję i Japo- 
nję do spotkania się 1 reprezentan tam i S t. Zjcdno- 
caonycb na konferencję w  łprawie ro zw o jem .



.•.SŁOWO POLSKIE" nr. 236 z dnia 29 maja 1921.

Y  a
M aleńka wysepka archipelagu Karolińskiego, po­

łożona między Japonia. a A ustralia śród hlezmierzJĘ^cli 
v 'R  Oceanu Spb.kojnego, w ysepka taka niewielka, że 
w  ciągu jcdfcegoi dn,ia przebyć ją  m ożna praw ie całą 
•— s:*{b się przedm iotem  nieporozumienia dwpch po­
tężnych m ocarstw : Japonii i Ameryki.

O tej drobnej w ysepce, noszącej nazw ę Yap 
pisaliśmy już niejednokrotnie. W iedzą zatem  czytelni­
c y  nasi, że, mimo sw ego m ałego obszaru, m a ona dla 
O ceanu Spokojnego niem ałe znaczenie, a najdonioślej­
sze znaczenie dlatego, że jest stacją dawnej niem iecko- 
fiolenderskjej Łnji kablow ej M enado-Szanghaj; nadto 
Jest stacją węglow ą, jakkolw iek parowce zaw ijają ty l­
ko parę iazy  w  ciągu roku do jej przystani. Jak  w ia­
domo w ysepkę tę  p rzy  rozdziale kolcnji niemieckich 

M>trxymala Japjttuja, dla której ma dużą w artość, gdyż 
leży  na  jej IjfTji eksoansyjnej, prowadzącej do wysp 
M ariańskich, Karolińskich, Nowej O winci i Ausiralji. 
Kto m a p raw a zw ierzchnictw a na Yapie m oże tu za­
opatryw ać się w węgiel sw oje okręty  wojenne i J rą- 
żogjjnik^ zaś innym tego odmówić, a że w ysepka po­
łożona jest w pobliżu w ysp Filipińskich, przeto jej w ar­
tość dla Am eryki jest nie mniejsza niż dla Japonie

Ludność tuziem cza zam ieszkująca w yspę — jak 
stw ierdza p. V. Kummel w ,.Danziger Ztg.“ — jest 
rasyf^mieszanej, nrkrotiezyjskiej, pow stałej z Matej­
czyków  i Melanezy jeżyków. Jestto piękny typ  ludzi,
0  sm ukłych postaciach, w ąskich barkach  i drobnych 
staw ach. Bransoletki z muszli lub szyldkrety,' noszonej 
przez kobiety na Yapie, nie w łoży  żadna Europejka, 
na tak cienką bow jem  rękę w  kostce jest obliczona. 
W yspiarki, zarów no młode dziew częta, jak  i kobiety, 
byw ają często bardzo urodziw e — ry sy  tw arzy  m ają 
subtelne, nosy  kształtne, w ąskie, oczy wielkie, Ciem­
ne. Zniekształcają 'w szakże 'Postać... krynoliną z zielo­
nej tra w y  stepow ej; jest to jedyny ich strój, a k ry ­
noliny są  takie szerokie i grube, że elegantki Yapu 
muszą trzym ać ręce zdała od kibić-

W yspiarki są przez rodaków  swoich bardzo po­
szukiw ane, gdyż jest ich znacznie mniej niż m ężczyzn 
— rodzice, a potem  mąż strzegą bacznie sw ego skar­
bu, co jednak nie nawicle się przydaje — kronika skan­
daliczna Yapu obfituje w  aw anturn icze przygody mi­
łosne. M ężczyzna musi sobie ciężko zapracować na 
tow arzyszkę życ/a, nic może się zaniedbyw ać i stara 
się zaw sze przypodobać kobiecie. W  tym  celu nosi 
w spaniałą szkarłatną przepaskę dokoła bioder, stano­
w iącą całe jego ubranie i pudruje się proszkiem  z ko­
rzeni. W łosy zapuszcza długie, do bioder i spina je w y- 
sekiemi grzebieniam i, kunsztow nego kształtu . Gnuśny
1 leniw y spędza cały dzień n a  strojeniu się i pielęgno­
waniu swojej urody.

Roślinność posiada Yap bujną, p rzyrodę wogófę 
niesłychanie malowniczą. Z powodu żaru słonecznego 
w  dzień życie rozpoczyna sień dopiero w nocy, a w te ­
dy  dziew częta, zrzuciw szy już krynolinę, tańczą i u- 
rządzają  gonitw y \v  zaroślach.

M onetą obiegow ą na Yapie jest... kamień, PO;do? 
bui|ę jak w kraju Tego i na Złotem  W ybrzeżu . Lecz 
g d y  tam  moneta ta  jest drobna, pieniądze kam jcn tJ

W m  mmI- pij!
f| . Frasras i-F. Waiti U p iw *  w i a m i u m  m m  w .  r r d f l U » . l  f .  W  O T

Bielizna m ęska, k ra w a ty  itp, P a ra so le , p a raso lk i, P o ń czochy  fil d ’E cose , Ż ak ie ty  dam* 
skie w e łn ian ą  i jedw abne w  różnych  k o lo rach . M ydła tua le tow e, perfurr.erja etc. 
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na Yapie m ają do czterech m etrów  średnicy, posiadają 
odrębne nazw y i ty tu ły  honorowe, a szczęśliw y ich 
posiadacz- m oże za  nie nabyw ać największe pola, naj­
piękniejsze dom y, kupić od rodziców  najponętniejsze 
dziew częta. 'P ieniądze te  w yrab iane są z kamienia 
żółtego, znajdującego się na wyspach Palauin, w ydo­
byw anego tam śród wielkich trudności i najpierwo- 
tniejszemi narzędziam i, szlifowanego n a  cienkie, okrą­
głe tarcze, na środku przedziuraw ione.

G dy m ieszkańcy danej w si w ybierają się poi ?a- 
kupy, przesuw ają przez o tw ory  w  tarczach kam iennych 
pień palm ow y, 50 ludzi bierze go za jeden koniec, 
50 za drugi i,, i śród głośnych o k rzyków , ruszają w  
drogę. O dszkodow ania w ojenne płacą w yspiarze ta­
kim sam ym  „ciężkim groszem'4.

Z e  ś w i a t a .

ną komisję, k tóra zająć się m a natyelm . i hkej^ 
składkow ą na rzecz G órnego .*;‘ąska w śród knr*JL' 
tw a  poisk.cgo w o L w ow ie . N adto uchw alono haSt^  
pującą rczoiucję.

W alne zgtoiuadzcine K ongregacji kupieckiej 
bec doiYosłego! znaczenia w ypadków  na Górnyh1 _  
sku uchwala zupełną solidarność z b iaćm i walcząc*,
mi o przy łączenie  do R zeczypospolitej Polskiej tej
prastarej ziemi piastow skiej, w y raża  im cześć i 
w i nadzieję że w ysiłki ich bohaterskie doprowad^j 
do pom yślnych rezultatów , mimo i w brew  zahuS •
wrogow.

Nais;
jący

Maisiąpiły w ybory , k tó re  dały w ynik aastiP^- 
: i. P re z e s : K auczyński Adam, Ii. Prezes-* k .

0  Familijny obłęd. W e w si Kuechtmhofen w Niem­
czech zdarzył się 'ostatn im i czasy  c iekaw y  w ypadek 

w istocia sw ojej n iezw ykle  tragiczny, ale rów nocze­
śnie niemniej oryginalny, Rodzim  złożona z kdm a- 
stu człw ików, m łodszych i starszych , a t« majstra 
murarskiego Bieńka, tego żony", trzech  donostych sy ­
nów , dwóch córek i czw orga młodszych dzieci, pod 
w pływ em  bard&o intensywnie praktykow anych eks­
perym entów sp iry ty sty czn y ch  i częstych  seansów, 
popadła w  religijny obłęd, który przybrał zastraszają­
ce rozmiary. Obłąkania, rodzina poniszczyła  w łasno­
ręcznie całe swe dom owe urządzenie, popaliła w a rto ­
ściowe meble, porozbijała naczynia stołowe, poczem 
przygotow ała się do urządzeniu, całopalnej ofiary, na 
k tó rą  skazano trzynussięom e dziecko jednei z  córek 
domu. Na szczęście niemowlę w czas w yrw ane  z rąk 
jedenastu szaleńców, zostało u ra tow ane , podczas 
gdy cała ta smutna grupa pow ędrow ała pod silnym 
nadzorem policji do domu w ariatów  w  K aufbeSen.

tw inow icz Józef. W ydział; G órniak M 'chał, 
nek E dw ard. H oszow ski Ludw ik. Ihnatow icz &*.** 
ziinierz. Krupiński Karol M aksym ow icz 
P aw łow sk i Jan  P aw ło w sk i Antoni, Połoniecld 
nard , Riedi Edmund, Ś ladow ski Leszek, Sudhoff * 
U w iera Antoni W ejdc Rudolf, D elegat Stow . 
ców w  P rzem yślu , DeJegu: Związku Kupców 0 & -  
ścjiańskich.

P o  w yczerpaniu  porządku dziennego p o r 1'"1’'
w dyskusji szereg, »ts.tualnvch sp raw  zaw odow i ó

P. Sudhoff referow ał sp raw ę dow odu uz^  ne»
nia w  handlu, oraz poęuszył kw estię  utw orzenia, ^
zależnej korporacji kupieckiej ogólnej — w s p ó ln y
kupiectw em  żydow skśem . P om ysł ten  wywoła*
żyw ioną dyskusję, w k tó ic j liczni mówcy* w îoSJWsposób w ystąpili przeciw  tem u osobliw em u w®1
wy. W ystąp iono  też energicznie przeciw  t. zW. W
dlowi „w ózkow em u" — upraw ianem u przez ha0 ^
rzy  żydow skicli, k tó rzy  w  ten sposób o b ch o d ź  
s taw ę o św ięceniu niedziel i św iąt.

N e k r o l o g i a . .

Obrady tieogitia?!! LupłesWBj. Józef Klrsdinei
D oroczne w alne zgrom adzenie kongregacji ku ­

pieckiej o d b jic  sv? Poci p rzew odnictw em  prezesa 
Kanczyńskicgo, k tć ry  zagajając zebranie z łoży ł hołd 
pow stańcom  górnośląskim . N astępnie załatw iońo sze 
reg  sp raw  adm nisttący jnych , objętych porządkiem  
dziennym .

Po rcfeiacie  p. H oszow skiego w ybrano  specjal-

1 0  Dkupiec i obyw atel m. L ./ow a
zmarł po krótkich cierpieniach, dnia 27 maja

w 71 roku życia. -za
W smutku pozostała żona z rodziną zaP ^e- 

krewnych przyjaciół i znajomych na obrzęd V°<Łś\iObrzęd, po- a,3
bowy, który bibędzie się w niedzielę dnia 29 ‘qQ,
1921 r., o godz. 5 po południu z krypty kościoła ^  
Bernardynów na cmentarz Łyczakowski do grob^Ui 
rodzinnego. ^

CENY OGŁOSZENr
O głoszen ia  m iejscow e (lw ow skie) za  1 w iersz 
(nonpareil) 8 Mk. „N adesłane" i „N ekrologi" 
?5 Mk., n a  1-sze.l ko lum nie  80 Mk., K ron ika 
50 Mk., po  k ron ice  i k o m u n ik a ty  35 Mk. — 
D robne og łoszen ia  ;.Mk. za wyraz. Pask i na k o ­
lum nach tekstow ych po cenie „N adesłanego".

o g ł o s z e h i i a .

CENY O GŁOSZEŃ: „fl-
Zam iujscow e (pozalw ow sl <e) z a l  w iers’ 1  na 
pare il) 12M p .,N ad esłan e ! nekro log i w  rjoM*>' 
1-szej ko lum nie  100 Mk., przed k ro iuk?  je ło ­
po k ron ice  i k o m u n ik a ty 5 0 Mk. DrobJ,L0ran* 
szen ia  za s łow o 5 Mk. Ó g ło sz -n ia : w 1 

nym  w ydaniu  50 ,* droższe.

z a k ł a t i  s z y c i a  i n a p r a w y  b i ą i i z n y ,  S s i n z e K i i
p r sr y jęć  w e  przy  u l i c y  C h o r ą ż c a y a r a y  1. I I  a .
C eny m ożliw ie niskie, b o  nie obliczone n a  p ask a rsk i zysk.

m m w A
W  »®- ubrania męskie, ko i^ a a y  damskie, EaL„

■ palta i pSaszczo damsiue i uzieciane.W Y B O R Z E  Podszewki pod paita i ubrania
suta Kalsfci &  Srcdto

po eoa Lwów, Rofouiskiego * (nap»ZBCi«i M M W

ggaw a KUPNO i SPZEB.&Ż.

IC S lą g i h::31,̂ l<IWC' kwits!iusze> pap - y, Przybory_  biurow e i srkom a poieci. ,_AkKs**J£.-‘ 
Lwów, *KaueniickD 3. Zlecenia z prowincji odwrotnie.

2378

B inolo  30 P. S. używany oraz inne okazyjnie do 
LlUlUr ikcbifli nabycia ,.Pilot“, Lwów, Batorego 4. 20o9

r  jlGOiPil ^oncertowir Wirtha kizyżowy sprzedam Ły­
czakowska 63, lit p. na prawo od 2—4 i 7—9, 

wieczcręm. 2424

U-jft! dwup:ętrowy wraz z kawiarnią w duźem mieście 
n ilw l pawiatowem za 6,800.000 Mk. sprzeda Dom op i­
sowy „Hipoteka41 Lwów, Sapiehy 9. ‘ 2421

P ra c o w n ia  su^ 'en ciams^ ,c'1 Rozalii Bourdor. Lwów. Ru-towskiego 8, sprzedaje wszelkie formy na żą­
danie fastryguje. 1975

ii|a i sprzedaję porcelanę, antyczną i nową, obrazy> 
. * tkaniny, wyroby z metalu, wszelkie przedmioty an-

czne i meble Jaroszewski Handel Starożytności L ów, 
)mancwicza 9. 2366

,ja  nuyriskie francuskie oraz naturalne, Walce, 
i ailiJuł 10 ((nspry oryginalne, Turbiny, Motory, po cenach 
konkuro icyjnycii jioleca „Pilot44 Lwów, Batorego 4. 2088

D ic h ó w k ą  ^ 'aC -̂a P9cyn^ owana. krycia dachów, do*} cenach zniżonych poleca „Pilot14 Lwów Ba­
torego 4. 2180

Sprzedaż kupno wszelkich instrumentów mierniczych 
Cnr-cdnowski Zimorowicza 6. 3440-

gO'podarstM'0- lub 
E\uji!E| ; i o.npletnym i

mały folwarcżek z budynkami 
inwentarzem. Szczegółowe oferty do 

Administracji Słowa Polskiego „BRCNA41. 2431

N A U K A , i  W Y  C H O W A N I E .

bardzo zamożnych. Osobą nie umiejącą zupełnie grać
na iortep ańie nauczę akompaniamentu na fortepianie 

przy równoezssnem śpiewaniu w przeciągu dwóch dni. 
Wiadomość Dołkowski Zimorowicza 6. 2441

agranjmsa 3SIES2irANIA i baW lPY. kbł,«wiiiii-m
pm-B37-/ r n n w Poznaniu 4 pokoje, komfort, zamieniąP37 ,r !5 P w /. 11 _ObŁknll L za 2—ą pokojowe, komfort we Lwów e.

UJadomość Lv. ów Listopada 7 u dozorcy. 2432

W O L N E  P O S A D Y ,
P nłr 7p b m  inteligentna, uczciwa osoba, znająca sir 
lU !1/  lUJł:- m  kuchni, do dwćcó osób. Dobre uy

dobrze 
.ynagro-

dzenie. Zgłoszenia między- 1—2. Kierski, Zimorowicza 15, 
III. p. 2429

instytucja bankowa poszukuje ukwalifikowanych 
•a męskich sir z ^jEształceniem ba ikowem. Podania 

wraz ^ odpi-ami świadectw i referencjami wnosić należy 
do Administracji pisma pod szyrra. P. Z. 2388

■ _  PO SA DY  POSZUKIW ANI!-. eZukaJa V
7 Hlnlna krawczyni, umiejąca szyć bieliznę, po® 20 H  , 
EU U! lid jęcia chętnie wyjedzte na wueś. MarK
parter.

Panno z kilkuletnią praktyką biurową, m>: 'roli lid szukuje odpowiedniej pracy. Łaskawe 
do Administracji „Czerwiec44. ■

3 dóbr, 30 letnia praktyka, polecenia dobf^drr
kiiift na nrdvnańe. WiadOlu^ łR ządC l kuje’ posady na ordynację. Wiadom0, 

strecja „70“.

r w M Ę  d o n i e s i e n i a .

Dentysta Or. Bi’z ssk i
zęby w złocie i kauczuku.

filozofii wyjedzie %  lekcje 
z utrzymaniem całkowjtem'n u o u i.tu n i z utrzymaniem carwjwi.en u.a », 

Zgłoszenia w Administracji „Słowa14 pod
d ? ;

PamoEji.ka j jn t is z ia ic ą  S i , 8SSi
micka 2 a. '■ 2386

|  Dentysta Dr. LEWANDOWSKI g

P I E C E ^ T k U C H N IE . K A f t ^  "
ustawia nowe, jakoteż przestawia, reperujŁ ĵ gji 

sadzy —* tak w miejscu, jak i na p’°

I t o o u  I A U B ^ 5
r wów, ul. Kopernika 43.



H a  n a  s p r z e d a ż
kilkanaście kamienic, wilii, w  różnych dzielnicach 

tmiasta i domów na przedmieściach, kilka majątków 
ziemskich |  parcel, jak również kilka kamienic 

i domów w Stanisławowie. 23ń5

Przyjm u je  w  kom is w y ż e j podane o b je k tj,

I T © : r t ' u j s . a / *
Ł o ( o ,  Frytirleiitfm 8. III p. n f P - 1 D 1 3-6 gp. 

chsvrauIboxsouia 
czarna I kolorowa

,, nadeszła do
H a r fo ia n i  s i l i  K o n s u n tó u i  (ul. Romauowicza 11).

Sprzedaż hurtowna i detaliczna. 1697

„SŁOWO FOLSKIE“ nr. 236 z  dnfa 29 m i a, 1921.

rj  J A M  A .  S C 1 U 1 1 M I
|  L w d w , P ań sfea  2 3

B p rzez czas, j’ak iego  w y m ag ać  będzie  r e o r g a n i z a c j a  p r z e d s i ę b i o r s t w a

i TO W A R ZYS TW O - A K C Y JN E
}  sp rzed aje  z  p o w o ła n ie m  się na ten inserat w s z y s tk ie  to w a ry  z  obecnego

za p a s u  z  opustem  — po c e n a c h  w ł& p iy c łi ,  '

-  Sfai -  Żelazo b Run1 +  tmm -  Ranzytfa U  fim «  § 
E Kuchue - O k u ta  ■ Pstynki do zbota « flhssyny do ssysla i t. p. i

^eggiiiesiisiSiiiig?sii|jcićii6:s i 3̂ e isiiiiiiiiii8Eiig!siciif;iiiiiilsii§Sici§*i3ii:iifis |g § ^

|  ZAPROSZENIE DQ SUBSKRYPCJI!
N iniejszem  zap raszam y  pow ażnych  finansistów , rozum iejących , że jedyną o ch ro n ą  przed  odw arto śc iow ie - 

niem w alu ty  s ą  w k ła d y  inw estycy jne d o  żyw o tnych  i ak tualnych  p rzed sięb io rs tw  p rzem y sło w y c h , — d o  g ro n a  z a ło ­
życieli, o rgan izow anej p rzez  n aszą  firm ę:

P!

I
I

i im i mm m ora. n i  c i i
m M i (mu, poi m.

,^6 E O F E R B P
W p ła ty  na u d zia ły  za ło ży ć ie is k ie , po kursie  n o m ln a in ym , od M p. 50.030 w  gó rę , p rzyjm u je  na 

rarhuttek n o w e j firm y

F A L S K I  miiPR 2 E i > I Y S L 0 a ł Y  l i l i i .
D ysp o n u iem y  w łasn y m i obszernym i p lacam i budow lanym i, m am y  m ateria ! b u dow lany  z w łasn y ch  kam ie- 

n io tSm ów , w ap ienn ików  . cegielni, kom pletne  u rządzenie tech n ;czne istniejącej fabryki, w szelk ie  ob rab ia rk i i su row ce 
i t. d., c a łą  o rgan izację  techniczną, k ilka d o n io sły ch  p a ten tó w  d o  eksp loatacji, zapąw n io n y  ko losalny  zby t w y ro b ó w  
w P o lsce  i w  k ra jach  sąsiedn ich , — 2 aś  b udow ę fab ryk i rozp o czy n am y  w  czasie  n a jk ró tszym . P ow ażn i finansiści, 
d u k a ją c y  pew nej i zyskow nej lok a ty  sw ych  k a p ita łó w , o trzy m a ją  w szelk ie  in form acje od

Przedsiębiorstwa h a l l o w i  go: „Białoborski i Knopióski" Ska z ogr. cdp.
L w ó w ,  Ł e s r i c w  ó  jv  I ,  A dres te legr.: E b łu b u rsk l bUltiUJ •— T ei. N r. 304.

o d d z i a ł y :  Edafisk (Łauggasss 63/61) dom własny CrEndasss ZO.
UlaFszawJ, u(. M iodowa 14.

Sw ę p s s t w a :  C z e r u i a o c e  I B u k a r e s z t

2434

i im§l!il!(E lllE § l!S iilililE B0C lill8e i£ llB |H tS l! li!! ie iE |!: i83S0SitB3SSlS:i£Sii:̂ l l l i g l3e i ^
(kroKwie i bel-Owe wszystkich

Deski u M * 11,

«gĘgagBBgBBB35i

wynnaracn.

&  Ł:ll  fiont?, Pap;, oraz inne
v i hndftvff‘lTłfi sprzecaie po um alow anych  

» cenach ze skłaau po Łdyriczo

IMPORT &  EKSPORT
pojedyric 

w *  i.owo 2030
“  Towarzystwo d!a dostaw budowlanych

lwów, r

i  w

.  ęryna maszyn rolniczych, 
iswnia źalaza l metaiul

W o ś w ę o :
yt?b

U i  
(MAŁOPOLSKA).

m asow o:

H S R S ó s p o d a r a e  zł '
kr^ściacl ’ t . ? ^ 2tj? r n *e  bębnow e w 4 Wiel- 
^■cratw i o  "^nki óo  czyszczenia zboża  

k i?y Y a w k l* M ło ca rn le  ręczne 
a .  , |  M era,ow e trrony i l  d

— - .*5' ,., ł# 0-3 5°00 Kg. wag w'asnvch
3  luh nadesłanych mo-ieli.
w- 'Ki na żądanie. łJ<{

ia

towarów żelaznych i stalowych, narządzi, fcrt/ku- 
łóv/ technicznych i maszyn

A. M. K l E R S m  I  S k a  2 & ■
14 uk. Koper.ilka i. 4. poleca

W s z e l k ie  t o w a r y  ż e l a z n e ,  a a -  
r z ę d z ia  i  m a s z y n y *

naczyn ia  em aliow ane
w najlepszym gatuęku

2044 p o l e c a

A N T O N I  H A L S K J
i M i o ,  Si bieskteg*. 5.

najl. ^aiLnKu 
wysyła do 

wyszystkich 
krajów 

K o n ty n e n tu
^ a . " t o ^ 3 7 * 3 s : a  C ł x e 3 a o , I c z r j . a

i F ffA N Z  T R E F ftY
R o ż m i l ś l ,  C z e c h y .  Oddział 18.

Za  100 k g . m/ss
obecnie dostarczonego przyjmie da siewu jesiennnego 

w zamian

SC k g . ż y ta  lub pssanlcy
ZWIĄZEK ROCKI CZO HANDLOWY
 ___________Lwów, Kope-nfe  9.______  2MO

M łyn Kupię młyn z siłą wodną od czterech kamieni wy- 
lUljU. żej, pożądany jest grunt przy miynie od 20 mor­
gów wyżej, Rłacę sterlingami luo markami pcir.kicini. 
pierwszeństwo mają m asia i miasteczka z kościołami i 
sz ołą. Pośrednictwo wykluczone. Zgł .szac się Feliks 
Silwak — Brazii— Parana Prudentopolls. Jednocześnie 
zwrac ć się do Jędrzaja Sliw/akc, w Laszkach, poczta 
Bory.iicze, z temi si memi objaśnieniami, podait.ć cenę 
w markach. 15i7

P ę d k o w y  S e t n i e  i s k k ie ,  o k o łu  
46 000 ?? : tu k  w  rd ż n y c h  w ie lk o ­
śc ia c h , g w o ź d z i  c o  t l e n i e  ty p u  
a n g ie l s k ie ” ^  haceSe, w s z e lk ie  n a ­

r z ę d z ia  i .3  k u c ia  k o n i
dostarcza 2210

Pclsftie 7oaarzys.^c Eandku-e
Oddział Stali I narządzi

K ra k ó w , u l. S ła w k o w s k a  1 . 
O f e r t y  % a  ż ą d a n i e .
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HRHRk S P « PS S k f
H A N D L O W Y
I  WARSZAWIE

Pań sto  11.
Przedstawicielstwa piorwszorzędnych 
p r z a i # r s t w  krajowych i zagrani­

cznych.
H F

I B i l E l
ZNOWU W  PEŁNYM RUCHU

: S E Z O N  C A & & P O C Z H Y :  
Hhwtcznt HIEJŚG2 MSGYJES 
m iii m.S&YRHB *V SSIECIE

Naczynia blaszane emaliowane z nu­
ty' ;,BIactiownia“ „Osprzęt i Nowy 
Bzin 235?

Worki jutowe.
Żelazo płaskie, kwadratowe, okrągło 

taśmowe z hut „Staszyc“ i „Mo­
drzejewskie Zakłady górniczo- 
hutnicze"

Towary łokciowe.•J

Kosy i sierpy równych marek.
Elektromotory i Dynamo Arcolo Ma 

relii et Go. w  Medj olanie.
Skóra, pasy skórzane i parciane.
Pługi motorowe, traktory.
Samochody osobowe i ciężarowe.
Opony i węże samochodowe.,
P8ZEDST(. ICESTft0 T M  „J. felGS, Orrezea- 

tar.ci KRZYSóiOF BRU8 i gj
Maszyny do pisania „REMINGTON" 

aparaty „RONEO“, wszelkie przy-
• bory i" meble biurowe amerykan- § 

skie.

niCft.K KĄPIELE Mh3Kzil$*d<
wislką r.ąvca! .oś3ia. r A l 

Sttzon kmSjowy
h o t e l e  § P e n s j o n a - 

t y  z  mtYn amFrn-
T E M .  CENA W PENSJONATACH B K - 
, jmub J od 2i LISÓW WYZuJ C lfj 

i wezeikie nowoczesne śro- 
l« ln  1 BSSŁJFb dki kuracyjne. : . 21 ló

CASEHO DES ĘTRĄN6ĘRS
Z  W S Z Y S T K iE ill ATRAKCJAMI RiVIE>SV

WSPANIAŁE SPACERY, PRZED WSZYSTKIEJ NIEZRÓ­
WNANIE PIĘKNE WYBRZEŻE SPACEROWE (9 km.) WY­
CIECZKI WODĄ I NA LĄDZIE. Ożywiony ruch okrętów do
F i y h t  - f r j e s t u  - w e .\£ C J i  p o u

LtiSSIN - ANCONY i t. d.

Prospekty f wszyctkie wiadomości gra­
tis wysyła Dyrekcja lecznicy i załatwia

taafolcHU przyjazdu.

IB©

W  W IEDNIU
maszyn i cerzędzE do o b ró b k i m etali, 

drzewa i blachy.
T  o "w  a. x z  y  s  t  w  o  z, o  g - r .  -s o  x

K A R O L  J E T K B A E H B R
W l E I B f f f o S k  X V I  M B i L e r g - a s s e  & •

Adres dla depesz: „Schnę"I do W . 2090

i W e r m  s y k o r j a !
fabryki GLEBA w  Włocławku, wyłączne zastępstwo  
we Lwowie ma Hurtownia dla konsutnów, sp. z o. p. 
biuro: Chorążtzyzna 11 a. Sprzedaż tylko hartowna.

Olbrzymi wybór iumów,
wil, gospodarstw rolnych, interesów 'handlowych 

mają biura 2229

Domu Handlowego Taszycki
Bydgoszcz Dworcowa 13, Tę!. 780. PiotrSccwska 88.

Baczność Pa ll!f stajj!, 
Wajnowsze p le ^ fJU  k°\ 
kow e  we w szy  • t! ,,0'^ y  
racft i gatunka£"  Bius?

I. Kraj. Frbryką Kskg^tA 
RUBOLFA 2. .

Lwów, ul. Balo»®
Ceny fabryczne. ',f jai l i^  
nia hurtownie ' 

uzupełniamy na-j eo

cert*
s(ett>°

za bry lan ty  zł©-9 '.iitu
HorenSaine>?
pfaci MANDL, W f

M m  i i f t ó i i i a
9 !flk!sgo praediilsiileratsa fabrykacji 
KumatyEsnyek posiuloje firma w lei w *

me iiarairó

j k o t i r a i n y s l r  f e f f t f i l f s f ś ^
L ® S Z 2 K  S l a d o w s *

L w ó w , H o te l

L isty n ad sy łać  
należy firm ie

2  drukarni „S k w a Kolskiego51 Lwów* Zuiiorcwięza U *15, pod garzj WUiieime Antoniego Skrzyczyóskleso.


